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Przegląd polityczny. 

O wtorkowych rozruchach w rumuńskiej sto- 
licy otrzymaliśmy relacją, z której wynika to, 
cośmy odrazu przypuszczali, że mianowicie ro- 
syjski poseł H.trowo umaczał palce w tej wstręt- 
ne) sprawie, zakończonej przelewem krwi w Bali 
posiedzeń parlamentu, — zakończonej więc tak 
fatalnie dls idei parlamentaryzmu, jak tylko być 
może. Ktoby się spodziewał lat temu „pięćdzie- 
siąt, kiedy w parlamentaryzmie widziano uni. 
wersalny kordyał na wszystkie bóle społeczne, że 
tak prędko ów parłamentaryzm zejdzie na nice; 
że miejsce prawdziwych ojców narodu, wyszczu- 
tych z publicznego życia przez znikczemnione 
dziennikarstwo i przekupnych agentów, zajmą 
awanturnicy najgorszego gatunku, indywidua bez 
myśli społecznej, bez miłości ojczyzny, ożywieni 
tylko niezmierną ambicją pasożyty popularności 
ulicznej; ktoby to się spodziewał, że sale parla- 
mentarna zamienią się tak rychło w kuźnie tan- 
detnych ustaw, w areny cyrkowe, na których po- 
pisują się Schónerery 1 Pattaiowie ku uciesze ga- 
wiedzi zebranej Da galerjach; ktoby to się spo- 
dziewał, że deputowani będą przybywali na po- 
siedzenie z zamiarem mordowania przeciwników 
politycznych |... Doprawdy, co prędzej potrzeba 
reformy wyborczej i parlamentarnej, bo inaczej 
społeczeństwa oklaskami będą witały powrót ab- 
solutyzmu. ś 

Posłucha,my relacji naszej z Bukaresztu. — 
W nocy z poniedziałku na wtorek bojareka opo- 
zycja, wypuszczona z chwilowej kozy, do której 
ją zamknięto po awanturze w królewskim pałacu, 
zebrała się w knajpie i uchwaliła na drugi dzień 
wywołać powstanie. Ułożono tedy odezwę, wzy- 
wsjącą lud do broni i wznoszenia barykad, wy- 
drukowano ją w drukarni dziennika Epoca i roz- 
rzucono po mieście. Potem czekano na skutek 
do godziny I ej po południu, ale skutku żadnego 
nie było: luduość zachowała się obojętnie. Wtedy 
postanowiono użyć silniejszego środka. Cała bo- 
jarska opozycja, uzbroiwszy się w rewolwery, u- 
dała się in gremo, wznosząc okrzyki rewolucyjne, 
do gmachu parlamentu, gdzie właśnie miało za- 
cząć się posiedzenie. Dokoła tych deputowanych 
powoli tłum się począł gromadzić, jedni im to- 
warzyszyli z ciekawości, inni z zamiłowania w 
skandalach i tak przy gmachu parlamentu ze- 
brało się paręset osób. Do nich ze stopni prze- 
mówił jeden deputowany, oznajmiając, że trzeba 
„pomścić krew przelaną wczoraj przez „nikczemny 
rząd“, a nota bene ani kropli krwi w poniedzia- 
łk nie przelano. 

W tym tłumie pojawił się p. Hitrowo z dwo- 
ma sekretarzami poselstwa i nakłaniał lud do 
„wyrządzenia sobie sprawiedliwości.“ Gwardja 
parlamentarna, złożona z 20 żołnierzy, nie mo- 
gła powstrzymać awanturników, ci ją odparli i 
wpadli do sali, gdzie było zaledwie ilku depu- 
towanych z przeciwnego obozu. Bojar Filippescu, 
jeden z wodzów opozycji, pierwszy wystrzelił 
w deputowanego Jepurescu; kula zraniła go 
w szyję i w dalszym swym locie trafiwszy w pierś 
wożnego, położyła go trupem. Wnet się rozległy 
inne wystrzały, lecz deputowani większości albo 
się pochowali pod ławki, albo wymknęli się z sali. 
Między ostatnimi był prezes parlamentu, jenerał 
Lecca, który też natychmiast posłał po oddział 
wojska. Tymczasem opozycja, zdobywszy salę po- 
siedzeń, zaprosiła tłum do zajęcia miejsc 1 teraz 
się zaczęła debata nad tem co dalej czynić, jaką 
śmierć zadać członkom rządu i deputowanym 
większości, a króla czy uwięzić, czy też wyrzucić 
z krajn. Głosowano stukaniem rewolwerami po 
ławkach, a z galerji zajętej przez „damy Patij 
cji“, między któremi rej wodziła żona p. tutia- 
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wyrzucać z parlamentu; zaczęła się więc walka 
i znów rozległy się wystrzały, ale nie ugodzono 
w nikogo. Opozycja, widząc, że będzie musiała 
uledz, a broń znaleziona przy niej będzie prze- 
tiw niej Świadczyła, poczęła rzucać rewolwery 
swym damom, a te schowały je pod suknie i po- 
tem wyszły pod opieką żon rosyjskich urzędni- 
ków. Oprócz kilku przywódzców opozycji, areszto- 
wano Costafora, redaktora Epoki, i Urepuieska, 
członka redakcji Indépendance Roumaine, — obu 
w chwili gdy mierzyli w oficerów. komenderują- 
cych oddziałem wojska. W godzinę potem are- 
sztowano jeszcze ' deputowanych z opozycji Co- 
targiu i Lohcvary'ego, którzy szczęśliwie wymkną- 
wszy się z parlamentu, zgrowadzili tłum przed 
cukiernią Capfa i zachęcali do zaatakowania kró- 
lewskiego pałacu. — Natychmiast zarządzone 
śledztwo wykryło, że wodzami całego ruchu byli 
Cotargiu, Lohovary, Filippescu i Flera — wszy- 
scy czterej deputowani i codzienni niemal goście 
w rosyjskiem poselstwie. Głównym ich zamiarem 
było wystrzelanie członków rządu, przedewszyst- 
kiem zaś zabicie Bratiana, który na szczęście 
spóźnił się na posiedzenie, bo go król zatrzy- 
muł na audjencji. Są podobno niezawodne dowo- 
dy, że p. Hitrowo brał udział w przygotowaniach 
do tych rozruchów. 

Wypadki wtorkowo potężnie wstrząsnęły pu- 
blicznością stołeczną. We środę urządzono wielką 
manifestacją królowi i Bratianowi, przyczem wo- 
łano, aby rząd zarządził co potrzeba dla położe- 
nia raz nazawsze kresu podobnym skandalom. — 
Członkowie większości parlamentarnej, rząd i król 
postanowili natychmiast obmyśleć odpowiednie 
środki. Znakomita część odpowiedziałności za 
skandaliczne rozruchy spada na opozycyjną pra- 
sę, która od kilku miesięcy jawnie i nieustannie 
propagowała rewolucją, stała pod rozkazami przed- 
stawiciela sąsiedniego mocarstwa i od niego otrzy- 
mywała grube pieniądze. 

Konstytucja rumuńska nie daje żadnych 
zgoła sposobów na poskromienie wybryków pra- 
sowych; tam każdy ma prawo podawać w druko: 
wanem słowie najstraszniejszą truciznę; może 
wichrzyć, namawiać do zdrady, do rewolucji, słu- 
żyć za pieniądze wrogom ojczyzny, błotem wie- 
rutnych fułszów obrzucać rząd, paszkwile druko- 
wać na króla — wszystko bezkarnie! — chociaż 
jeśli jakiś pijak w szynku niewłaściwie się wyrazi 
o królu, to go za to ciągną do kozy. — Na ten 
dziki nonsens niema innej rady. jak odpowiednio 
zmienić konstytucję, ale, niestety, jeszcze społe- 
czeństwa mie przekonały się, że to już czas zro- 
bić, jeszcze się bawią temi przesadnemi swobo- 
dami, jak dzieci nabitą bronią, jeszcze nie rozu- 
mieją, że wszelkie za wielkie swobody przynoszą 
ogromne szkody porządnym ludziom, a wydoby- 
wają na wierzch szumowiny społeczne i prosto 
do ostatecznej zguby prowadzą kraje. 

Jest jeszcze inny sposób — chwilowy: o- 
głoszenie stanu oblężenia. Ale tego sposobu 
chwycić się w Bukareszcie nie chcą, aby nie wy- 
glądało, że się za wielkie przypisuje znaczenie 
agitacjom bojarskiej opozycji. Żostaje więc tyl- 
ko jeden Środek, właściwie półórodek: obostrzyć 
policyjne przepisy. To chcą uczynić w Buka- 
reszcie. 

Nie znamy się dokładnie na rumuńskich 
stosunkach, ale teoretycznie rzecz rozpatrując, 
sądzimy, że najgorzej jest policyjnie rządzić, a 
najlepiej — dać każdemu tyle jeno praw, aby 
mógł całkiem swobodnie oddychać, nie szkodząc 
bliźniemu i społeczeństwu. 


, Z Londynu donoszą do berlińskich dzienni 
ków, że Rosja postanowiła wystąpić z nowemi 
propozycjami względem Bułgarji, a w tych pro- 
pozycjach już dokładnie rozwinie swój plan osta- 
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bem zadowolnić Austrją, Włochy i Anglją, które 
dla tego głównie nie przyłączyły się d, rosyj 
skich kroków w Konstantynopolu, : iż nie miały 
żadnej rękojmi powodzenia . rosyjskiej dyploma 
tycznej ukcji w kierunku pomyślnym dla sprawy 
pokoju. Notujemy to doniesienie, zastrzegając 
się, iz ono nie wydaje się nam prawdopodubnem. 
Pol. Corr. w liście petersburskim, który jutro 
podamy, odsłania inną akcję, którą teraz prze- 
prowadza carat, Na rezultat tej akcji musi cn 
poczekać, a chyba połam dopiero, gły go już 
wszystko zawiedzie, zdeżduje się odsłonić swe 
karty, z których wprzód hędzie musiał wyrzucić 
wszystkie niebezpieczne figury. 


Korespondencje. 


- * Kraków 28 marca. 
. Niozwykły dar złożył gmiaie miasta Krako- 
wa jeden z zasłużonych, o dobro jej nader dba- 
łych obywateli, dr. Henryk Jordan, który w hi- 
storji podniesienia i upiększenia prastarej Jagiel- 
lonów stolicy zapisał się już nie jednym czynem 
pięknym, nie jedaym duram wspaniałym. Widać 
wziął on sobie za zadanie szczególriej estety: 
czne podniesienie naszego grodu, aby w tymkie- 
runku wywierać, jak sam powiada „wpływ ety- 
czno-nirodowy*. Dr. Jordan spełnia bardzo głę- 
boko pojęte zadanie uszląchstniania mas w ogóle 
arodowej, zadanie, któ- 

ięczną mu pewno na- 


i budzenia ciągle myśli 
rego trudy potomność w 
grodzi pamięcią. 
Najświeższym aktem podjętej w tym kie- 
ku pracy dra Jordana jest ofiara, o której na 
dzisiejszem posiadzeniu Rady miejskiej zawiado- 
mił radnych prezydent dr. Schlachtowski, pole- 
ciwszy odczytać list dra Jordana do Reprezenta- 
cji miejskiej. 

List ten opiewa: 

„Świetna Rado = | Krakowa ! 
„Podpisany uprasza : 

1) O przyjęcie od niegu na własność gminy 
m. Krakowa oś miu marmurowych biustów dłuta 
Alfreda Dauna,  przedstawiających popiersia : 
Długosza, J Kochanowskiego», hetmana J. Zamoj- 
skiego, ks. Skargi, Stef Czarnieckiego, hetmana 
J. Tarnowskiego, Kopernika, Tadeusza Kościuszki 
— z których pięć pierwszych umieszczone są w 
salach Tow. sztuk pięknych, a trzy ostatnie w ro- 
bocie w ciągu bieżącego lata wykońszone i gmi- 
nie oddane być mogą. i -$ 
2) O pozwolenie Wu’ urządzenia własnym 
kosztom i staraniem parku dzikiego angiel- 
skiego, nie kwiatowego, na Błoniach miejskich, 
po lewej stronie Rudawy na przestrzeni tych 
12 morgów, które w roku 1887 pod wystawę 
użyte bgły — i o pozwolenie ustawienia wymie- 
nionych wyżej biustów ma odpowiednich piede- 
stałach własnym kosztem podpi:anego, w tym no- 
wym parku. 

„. Ad 1) Ofertę swoją wymienioną pod 1) czy- 
ni jednak podpisany zależną od przyjęcia przez 
gminę miasta Krakowa następujących warunków: 
a) Rada miejska zezwala podpisanemu szereg 
wymienionych biustów uzupełnić biustami nastę- 
pujących mężów : Księcia K. Ostrogskiego, Żół- 
kiewskiego, ks. Kordeckiego, hətmana Jabło- 
nowskiego, ks. St. Konarskiego, Michała księcia 
Czartoryskiego, Staszyca , Kazimierza Puław- 
skiego, Rejtana, generała Dąbrowskiego. Śnia- 
deckich , Tadeusza Czackiego, Ossolińskiego, 
Skarbka, Lubeckiego, Sowińskiego, Adama Czar 
toryskiego, Mickiewicza, Krasińskiego, Słowac- 
kiego, Piotra Steiukellera, dra Marcinkowskie- 
go, Raczyńskiego, Tytusa Działyńskiego, Sie- 
rakowskiego, i kilku jeszcze zmarłych po roku 
1863, których atoli obecnie wymienić nie mogę, 


Zachód * _ 


nie mogę przyjąć, ani ofiarować żadnego krępu- 
jącego mnie zobowiązania, ale przyrzekam 
solennis co roku, jak długo mi Bóg zdrowia u- 
życzy, kazać wykonać i ustawić dwa do pięciu 
biustów, dopóki szereg cały uzupełniony nie bę 
dzie. Zresztą lista powyższa nazwisk uzupełniona 
być może; 

b) Rada miejska przyjmuje opiekę nad usta- 
wiopymi przezemnie biustami ; 

c) Rada miejska nie zezwoli bez mego przy- 
zwolenia nikomu ustawić biustu jakiegokolwiek na 
tej przestrzeni i w tym ogrodzie, w którym moje 
biusty ustawione będą, ani też sama nie uchwali 
ustawić tam biustu, — a to przez tak długi sze 
reg lat, dopóki ja biusty ustawiać będę. Zobo- 
wiązanie to względem mnie ustaje, gdybym ja 
przez dwa lata z rzędu żadnego biustu nie po- 
stawił lub oświadczył, iż dalej ustawiać nie mogę; 

d) Rada miejska uchwali jako zasadę, iż 
obok biustów przezemnie gminie ofiarowanych, 
ani w pobliżu tychże nie będzie ustawiony biust 
przed upływem lst 20 od śmierci tego, kogo 
biust ma przedstawiać. 


ad 2) Po dłuższej rozwadze wyrobiłem so- 
bie przekonanie, iż szereg biustów największych 
naszych mężów może tylko w takim razie wywie- 
rać na patrzących ten wpływ narodowo-etyczny, 
jaki stawianiem biustów osiągnąć zamierzam, je- 
żeli biusty te umieszczone będą zdala od ruchu 
ulicznego w przestrzeni zamkniętej, a przecież 
w miejscu przez publiczność chętnie uczęszcza- 
nem i to nie umyślnie w celu zobaczenia biu- 
stów. — Dla tego pragnę bardzo, by świetna Ra- 
da miejska na przestrzeni przezemnie pod 2) 
proponowanej umieścić pozwoliła biusty, o któ- 
rych wyżej mowa. Gotów też jestem, jeżeli mi 
świetna Rada miejska zezwoli, na tych 12 mor- 
gach urządzić własnym kosztem i staraniem park 
dziki, angielski, stopniowo w dwóch do trzech 
najbliższych latach, według planu tu dołączone- 
go, bez jakichkolwiek budynków, — byle świetna 
gmina nad tym nowym parkiem opiekę (pod 
opieką rozumiem ogrodzenie parku rowem, lub 
w sposób jaki Rada miejska uzna za właściwy, — 
i zapewnienie stałego dozoru nad parkiem) przy- 
jąć zechciała. Wydatek, któryby z tego powodu 
spadł na gminę, mógłby być łatwo dochodem ze 
sprzedaży trawy, — ewentualnie dochodem z re- 
stąuracji poxryty. 

Prosząc świetną Radę bardzo usilnie o ła- 
skawe przychylenie się do mojej prośby w całej 
jej rozciągłości, oświedczem jednak, -że gdyby 
propozycja moja co do parku na Błoniach przy- 
jętą przez świetną Radę nie została, biusty wy- 
mienione ofiaruję i tak świetnej gminie na wła- 
sność z zastrzeżeniami pod a, b, c, d wymienio- 
nemi, do których musiałbym w takim razie do- 
dać zastrzeżenie jeszcze jedno, t. j. iż Świetna 
Rada miejska wyznaczy w porozumieniu ze mną 
inne miejsce na ustawienie tak tych ośmiu biu- 
stów, które w tym roku oddane być mogą, jak i 
wszystkich innych przezemnie dostarczonych, 
kosztem gminy na odpowiednich piedestałach. 

Kraków, 26 marca 1888 r. 

Dr. Henryk Jordan. 


. Następnie odczytał prezydent jeszcze drugie 
pismo dr. Jordana tej osnowy : 

Na dniu dzisiejszym wniosłem do świetnej 
Rady m. Krakowa podanie, w którem proszę : 1) 
o przyjęcie odemnie na własność gminy szeregu 
biustów marmurowych, przedstawiających wizerun 
ki naszych wielkich mężów; 2) o pozwolenie mi 
ustawienia tych biustów moim własnym kosztem 
na Błoniach miejskich; 3) o pozwolenie mi urzą- 
dzenia w tym celu moim własnym kosztem i sta- 
raniem ogrodu dzikiego angielskiego na przestrze- 
ni tych 12 morgów, które w r. 1887 na wystawę 
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Radę przyjętą lub odrzuconą zostanie, kilkanaści 
tygodni czasu przeminąć musi — gdy tymczasem 
zbliża się kwiecień, t. j. czas, w którym krzewy 
i drzewa sadzone być muszą, jeżeli przyjąć się 
mają. TĘ 
„Wobec tegu upraszam szanowną sekcję e- 
konomiczną Rady miejskiej pozwolić mi sadzić 
na wywienionej wyżej przestrzeni krzewy i drze- 
wa w miesiącu kwietuiu b. r., a ja z mej strony 
niniejszym aktem przyjmuję uroczyste zobowią: 
zanie własnym kosztem w przeciągu dwóch mie- 
sięcy wszystkie przezemnia zasadzone krzewy u- 
sunąć, jak skoro świetna Rada miejska do mojęj 
prośby pod tym względem się nie przychyli i 
zamienienie napowrót tej przestrzeni na łąkę 


uchwalii 4 o i 
Dr. Henryk Jordan, 

Pismo powyższe przyjęła Rada znajżywszem 
zadowolnieniem -— i natychmiast przystąpiła do 
formalnego traktowania sprawy. i 

Prezydent dr. Szlachtowski wyraził 
przekonanie, że pierwsze pismo dra Jordai:a ode- 
słane być winao do sekcji ekonomicznej, zaś co 
do drugiego zapytał Radę, czy zgadza się, ażeby 
uad mem zaraz otworzyć rozprawę. 

uaday dr. Weigel postawił furmulay 
wniosek, ażeby nad drugiem pismem dyskutować 
natychmiast s 

Do dyskusji jednak nie przyszło, albowiem 
po przemówieniach radnych dra Cb ęcińskie- 
go i dra Zolla, którzy podnieśli wielką donio- 
słość złożonej gminie m. Krakowa ofiary, Rada 
bez dalszych rozpraw i jednomyślnie zgodzi- 
ła się na życzenie w drugiem piśmie dra Jordana 
zawarte. 

Rad. dr. Chęciński postawił był wnio- 
sek o wyrażenie podziękowania dr. Jordanowi. 
Po przemówieniu dra Zolla uchwaliła Rada 
watrzymić się na razie z formą podziękowania, 
aż do czasu, kiedy sekcja ekonomiczna przyjdzie 
przed Radę z s:anowczym wnioskiem dotyczącym 
całej tundacji. — Podziękowanie jakie wtedy Ra- 
da uchwali drowi Jordanowi będzie mogło przy- 
brać formę bardziej solenną i uroczystą, bo bę- 
dzie oraz zawiadomieniem ofiarodawcy, w jaki 
sposób: Reprezentacja miasta z jego hojności ko- 
rzystąć będzie, 

Nie wątpimy, że tak sekcja, jak i cała Rada 
bez najmniejszego wahania przychyli się do ży- 
czeń wnioskodawcy, ażeby jego szlachetna inten- 
cja w całej pełni właściwy swój wyraz znależć 
mogła i ażeby piekny cel ofiary kiedyś po myśli 
dra Jordana zupełnie osiągnięty został. 


Wiedeń 28 marca. 

(?) Jak dziwnie tragicznie ogólne między- 
narodowe stosunki na nasze położenie nieraz od- 
działywują, dowodem tego toczące się negocjacje 
między Rosją a Watykanem. Jedynym widomym 
znakiem udzielności, niepodiegłości Stolicy świę- 
tej po zajęciu Rzymu przez Włochy, jest repre- 
zentacja mocarstw uwierzytełniona przy Watyka- 
nie. Musi też Watykan dbać o to, żeby ta re- 
prezentacja została utrzymaną, żeby i cl monar- 
chowie, którzy dotąd nie mieli posłów swoich 
przy Watykanie, mianowali stałych reprezentan- 
tów, słowem musi Watykun pozyskać 1 nawiązać 
stałe stosunki z nimi jako panujący z panują- 
cymi. Idzie więc obecnie o Anglję i o Rosję. An- 
glja w zamian za uwierzytelnienie swojego posła 
domaga się potępienia ruchu irlandzkiego. Papież 
wysłał do Irlandji monsignora Persico dla zba- 
dania sprawy, rokowania się toczą. Irlandja orę- 
duje przez swoich biskupów i pielgrzymów, a co 
najważniejsza Papież jest w możności działać na 
podstawie własnego przekonania o stanie rzeczy, 
gdyż stan ten może swobodnie badać. Nadto Pa- 
pież wie, że cokolwiek będzie ułożonem, to bę- 


asi bra- 
ty, sekretarza rosyjskiego poselstwa, dawano 
"i W tem nadeszło wojsko i poczęło tę hałastrę 


- PAMIĘTNIK 


Antoniego Rozwadowśskiego. 


(Ciąg dalszy). . 

Książę Schwarzenberg wychodził już ze swojej ma 
tery; gdy mu oddałem depesze, kazał mi podać konia ze 
swojej stajni, abym jechał w jego świcie, a jako gościa, 
oddał mnie i polecił staraniu porucznika od ułanów hr. 
Clam Martinic (który był potem general-adjntantem przy 
cesarzu Ferdynandzie, i na tem stanowisku AE Dano 
mi ordynansa i feld-pocztę pod moje bagaże, (które nb. 
składały się z kulbaki z mantelzakiem wypchanym sianem). 

Wyjechaliśmy za Kobryń, gdzie wojsko Naj 
zajęło pozycje, zaczęła się mała kanonada, > pułk aiser- 
huzarów szarżował na dragonów rosyjskich i zaraz w 
pierwszym momencie, komendant tego pułku, pułkownik 
Horvath zginął, Moskale zaś cofnęli się. Była to wee 
demonstracja jak batalja, która trwała godzinę. Przyszliś- 
my do Prużan, główna kwatera stanęła w zamku. Jadałem 
przy stole ks. Schwarzenberga z generalicją, reszta sztabu 
i świty jadała w drugim pokoju. Jeść i pić miałem do- 
myć, ale żebym miał gdzie się przespać, o to gospodarz 
mój nie dbał; wszyscy oficerowie patrzali na mnie jak na 
psa, dziwnie bo też między nimi wyglądałem; sztab zło- 
żony z magnatów, ludzi bogatych i elegantów, przy kor- 
pusie, który nie wojował, ani razu nie był w boju, mane- 
wrując tylko w pośród kraju dobrze zaludnionego, 1 bę- 
dącego jakby wśród pokoju; ja, w wytartym mundurze, 
bez bielizny, bo miałem jednę tylko koszulę, tę, co na 
sobie. Przyjemniej mnie się robiło, jak się zjawił któren 
z oficerów awangardy, trochę więcej do mnie podobny, 
to też zaraz z nim się bratałem. 

We trzy dni po mvim przybyciu, przyjechał pułko- 
wnik Flahault i odtąd byłem jego stałym towarzyszem, 


tecznego załatwienia tej sprawy, aby tym sposo- 


dalszego 


lepiej mi było, bo i sypiałem z nim i miałem protektora. 
Nakazał mi dowiadywać się przez Polaków, w służbie 
austrjackiej będących, o duchu, jaki w korpusie panuje. 
Rozmawiałem z wielu oficerami, między innymi z Kiciń- 
skim, oficerem Kirysjerów (który się przoniósł do naszych 
wojsk i pod Możajskiem zginął); ten i inni zapewniali 
mnie, że korpus austrjacki wrogo jest usposobiony dla 
Napoleona; powiedziałem to pułkownikowi Flahault, a w 
krótkim czasie on sam osobiście miał sposobność prze- 
konać się o tem, bo miał w oczach samego Schwarzen- 
berga nader niemiłe zajście i kłótnię z rotimistrzem od 
ułanów, adjutantem i faworytem Schwarzenberga. Rot- 
mistrz został wprawdzie natychmiast aresztowany i przez 
dwa dni naszego pobytu w kwaterze Schwarzenberga 
nie widzieliśmy go więcej. Poznałem się z oficerem od 
Kaiser-huzarów, który wyjeżdżał z depeszami do Lwowa, 
dałem mu list do rodziców; poczciwy Węgier odwiózł list 
ten osobiście rodzicom, aż na wieś, do Głęboczka, gdzie 
Ojciec wówczas mieszkał. 

Po kilkudniowym czekaniu tedy, doręczył mi książę 
Schwarzenberg depesze i 120 dukatów na drogę, które 
przyjąłem, bo mnie generał Bronikowski wyśmiał, że, jak 
mi dawał pieniądze, ja podziękowałem, mówiąc: że nie 
potrzebuję; było nawet istotnie tak, nie potrzebowałem, bo 
nawet przepłacając, za pieniądze nic dostać nie było mo- 
żna, tak wszystko Francuzi darmo zabierali. Generał Bro- 
nikowski wręcz mi powiedział, ża głupi ten, co nie bie- 
rze, gdy uczciwie wziąść może, co mu ofiarują. 

Ruszyliśmy razem z pułkownikiem Flahault oso- 
bnemi powózkami ku Smoleńskowi, gdzieśniy przybyli 
w wilję dnia szturmu; oddałem depesze marszałkowi Cau- 
laincourt, chciałem mu zdawać rachunek i oddać resztę 
pieniędzy; tych nie chciał przyjąć, mówiąc: że nie ma 
czasu się rachować. Kazał mi nadal pozostać przy sobie, 
lecz po kilku dniach, używające różnych instancyj, udało 
mi się uzyskać pozwolenie powrotu do pułku, Przybywszy 
do regimentu, dowiedziałem się, że kapitan Grabowski, 


pragnąc, zanim na nich kolej przyjdzie, wyczekać 
sądu historji. 


krajową użyte były. 
Co do tego szeregu 


maszerując od głównej kwatery do pułku, zóstał napa- 
dnięty przez znaczny oddział kozaków, bronił się jak mógł 
najdłużej, aby obronić bagaże, które miał przy sobie 
z całej brygady i co chciwość a więc i kuraż kozaków 
glównie pobudzało, ale z kilkunastoma niedobitkami dostał 
się do niewoli. Mego człowieka nikt w pułku od tego 
czasu nie widział, nia mogąc go odszukać, miałem za 
przepadłego wraz z rzeczami i końmi, a tu już czwarty 
tydzień tę samę na grzbiecie nosiłem koszulę; siadłem na 
konia Godzkiego, tego raniono podemną, gdym spędzał 
tyraljerów moskiewskich, kryjących się po przekopach, 
przesiadłem się na konia żołnierskiego. Flankierując, spot- 
kałem generała Sokolnickiego piechotą, bo konia pod nim 
ubito; ofiarowałem mu mego; konia kazałem przesiodłać 
a sam siadłem na pierwszego lepszego, który się nawinął 
i pozostałem w ogniu na flankierach aż do wieczora. Tego 
dnia generał Wincenty Krasinski tak nam spoił księcia 
pułkownika, że leżeli obadwaj na ziemi bez duszy. Pod 
Smoleńskiem zobaczyliśmy się pierwszy raz z korpusem 
księcia Józefa Poniatowskiego, który stanął na prawem 
naszem skrzydle, opierając się o Dniepr. W oczach na- 
szych piechota tego korpusu szła do szturmu; wieczorem 
ustała kanonada, przedmieścia się paliły, w nocy śliczny 
był widok jak płomienie z palących się po obydwóch 
stronach przedmieść w górze po nad fortecą się łączyły, 
która w tem oświetleniu wyglądała jak w ognistej koro- 
nie. Do dnia cesarz i gwardje weszły do opuszczonego 
przez Moskali Smoleńska, a my obszedłszy miasto, idąc 
przez palące się jeszcze przedmieścia, ruszyliśmy w bród 
przez Dniepr, który tam jest dosyć płytki i dalej kłusem 
za Moskalami, których o dwadzieścia wiorst pod Valentino 
dopędziliśmy. Tego dnia znowu byłem na fłankierach, 
przykrą mieliśmy robotę, wypędzając tyraljerów moskiew- 
skich z wysokiego zboża, tutaj dotrzymywali oni już placu 
i bronili się z ogromną zawziętością, prawie z wściekło- 
ścią, posuniętą do tego stopnia, że wielu z pomiędzy Mo- 
skali, choć wiedzieli na pewno, że ich za to śmierć nie- 


„Wiem, iż zanim oferta moja przez świetną 


dzie dotrzymanem, gdyż sprawa tu z rządem i 


chybna czeka, przepuszczali nas, przyczajając się w zbożu 
i dopiero z tyłu do nas strzelali; byliśmy tam parę go- 
dzin w bardzo przykrem położeniu, bo z powodu bez- 
czynności Junot'a z Westfalczykami, my, korpus jego 
przeciw przeważnyii siłom moskiewskim zastąpić musieli- 
lismy, ustawiając nasze szwadrony w dwóch frontach bo- 
jowych, tak, że te dwie parje tyłami do siebie były 
zwrócone. ! 

Dla objaśnienia opowiem wkrótce, że pod Valentino 
schodzą się trzy drogi, temi drogami szły trzy korpusy 
moskiewskie; przeciwko każdemu z nich postawiony był 
korpus armji naszej: Moskale szli bocznemi drogami, my 
zaś bliższą, prostą i tym sposobem odcinaliśmy dwa kor- 
pusy rosyjskie od trzeciego, dlatego był to manewr bar- 
dzo ważny i doniosły; korpus Junota nie stanął na prze- 
znaczonej sobie pozycji, więc my musieliśmy, dzieląc swoje 
siły, jego na tych pozycjach zastąpić. Mordercza tam była 
walka, trupów piechoty pełne były wertepy, których tam 
jest nie mało. Ostatecznie Moskale cofnęli się, a my sta- 
nęlismy na pobojowisku na nocleg; staliśmy tam i dru- 
giego dnia; korzystałem z tego czasu, aby się trochę 
oczyścić, 6 tygodni koszuli i munduru nie zdejmowałem, 
łatwo można sobie wyobrazić jak bielizna moja wyglą- 
dała; to też gdy usiadłszy za krzakiem, zdjąłem koszulę, 
aby ją z nędzy oczyścić, spostrzegł to porucznik Sza. 
włowski i dał mi zaraz swoją, czystą. Mało ludzi dobrze 
zrozumie jaką czasem roskosz może sprawić czystą ko« 
szula,. 

Dniem później zjawił się mój człowiek z rzeczami 
mojemi i z jednym koniem, bo drugiego mu ukradli ; do- 
piero mogłem przebrać się zupełnie i siadłem na mego 
poczciwego skarogniadego konika; dobry to był koń 
silny, zdrowy, pawny i niezmiernie wytrwały. 


(C. d. n.) 
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krajem cywilizowanym. Zupełnie inaczej ma się 
rzecz z Rosją. Komunńkacji bezpośredniej mię- 
dzy biskupami katolickimi a Rzymem nie ma; 
na wysłanie papieskiego delegata dla badania 
rzeczy na miejscu rząd rosyjski nie pozwoli, a 
wszelki układ będzie tylko podstawą dla rządu 
rosyjskiego do nowych prześladowań, każde ustęp- 
stwo, które uzyska, będzie środkiem do wymu- 
szenia dalszych ustępstw, a w wykonywaniu ukła- 
du będą się działy nadużycia. Że tak się rzeczy 
mają, to my wiemy; wiedział o tem Watykan, do- 
póki byli tam ludzie tacy, jak Kajsiewicz, Seme- 
neńko, kardynał Czącki, dopóki kardynał Ledó- 
chowski podeszłym wiekiem nie był przygnębio 
ny. Obecnie nie mamy w Rzymie bezpośrednich, 
upoważnionych i urzędowych orędowników, a prze 
ciw nam konspiruje nietylko Rosja, która chce 
wyzyskać krytyczne położenie Stolicy św., ale 
także i Francja. Zanim jeszcze p. Buteniew 
przybył do Wiednia dla rokowań z nuncjuszem 
Galimbertim, ambasadorowie francuscy w Rzymie 
i w Petersburgu pchali Watykan do rokowań z 
Rosją. 

Wchodzi tu w grę nieszczęsny dzisiaj poli- 
tyczny antagonizm Francji i Włoch, z powodu, 
że Włochy są w przymierzu z Niemcami. Więc 
Francja chce Rosji oddać usługę, Włochom na 
złość przyczynić się do po 'niesienia jakoby bla- 
sku Watykanu przez układ z Rosją i uwisrzy: 
telnienie posła rosyjskiego przy Watykanie. 

Jak się te sprawy obrócą, nie można prze- 
sądzać, i należy ufać, że tak mądry i przezorny 
mąż jak Leon XIII nie zawrze układu, któryby 
groził zagubą miljonów dusz katolickich. Układ 
z Rosją, któryby jej przyznał ustępstwa językowe 
w liturgji, któryby je) pozwolił wprost w kościele 
brutalme Polaków-katolików gnieść, to byłaby 
katastrofa nie lokalna, nie polska tylko, ale klę- 
ska dla Kościoła i dla całego cywilizowanego 
świata. (rwałty, prześladowania, nawracania ba- 
gnetem, ogniem, wywłaszczaniem, wywożeniem na 
Sybir, to wszystko nie zdołało ludności zgnębić. 
Przepadły setki tysięcy unitów, ale jeszcze reszta 
się trzyma, a rzymscy katolicy w Polsce i na 
Litwie trwają niezłomnie przy wierze ojców. 
Mimo bowiem najcięższych warunków mają uf- 
ność i nadzieję, czują, że mają jeszcze obronę 
w Rzymie. Gdyby atoli przyszło do układu, któ- 
ryby forytował język rosyjski i bezpośrednie, już 
niejako legalne, mięszanie się rządu do spraw 
Kościoła i celigji — to byłby to cios, któryby 
całą ludność przeraził, któryby wywołał rozpacz, 
a rozpacz jest najgorszym doradzcą. Rosji idzie 
o polityczne i narodowe zgnębienie Polaków 
przez odebranie im największej ich duchowej 
siły: religji i języka, który ma w Kościele jeszcze 
schronienie. 

Układ taki o jakim doniósł Figaro paryski, 
o jakim wieści nawet Kurjer Poznański zapisuje, 
znaczyłby tyle, cozgotowanie dla Polaków rzym- 
sko-katolieckich losu Umtów. Sprawa ta zaciążyła 
obecnie na umysłach i sercach polskich. Trosce 
tej dałem tutaj wyraz; jest ona powszechną i 
ciężką, tak ciężką, że ludzie, których opinja mo- 
że najwięcej u nas znączy, oświadczają, że gdy- 
by się obawy sprawdziły, byłby to cios najstra- 
szniejszy, jaki nas spotkał od czasu rozbiorów. 
Ta powszechna obawa niebezpieczeństwa nie po- 
zostanie zapewne ukrytem uczuciem. Znajdą się 
zapewne mężowie duchowni i świeccy, którzy bę- 
dą mieli sposobność złożyć te obawy u stóp Wa- 
tykanu, i ufajmy, że cios od nas odwróconym 
zostanie. 


Memorjał Wydziału krajowego 
w Sprawie reformy ustawy o opodatkowaniu 
spirytusu. 


Wydział krajowy wysłał w sprawie tej do 
Prezydjam Rady Ministrów następujące pismo: 

Mija właśnie rok, jak Wydział kr. na wieść 
o zamierzonej przez Rząd reformie ustawy o opo- 
datkowaniu spirytusu miał zaszczyt przedłożyć 
JE. p. mipistrowi finansów wyczerpujący memor- 
jał, przedstawiający stosunki Galicji, znaczenie i 
naturę jej gorzelmctwa, wpływ jaki wywarłu usta- 
wa z 19 marca 1584, kierunek, w jakim według 
jego przeświadczenia możliwą byłaby zmiana tej- 
że ustawy bez szkody kraju, gdyby zmiana taka 
podjętą być musiała. 

Obawy nasze wyrażone tymże memorjałem 
z 11 marca 1887 niestety spełniły się. Wysoki 
Rząd przedłożył Radzie państwa równocześnie 
z rządem drugiej połowy monarchji projekt do 
ustawy, zmieniającej dziś obowiązującą, dopiero 
czwarty rok w mocy będącą ustawę o opodatko - 
waniu spirytusu radykalnie, we wszystkich kierun- 
kach, a to w sposób według przekonania Wy- 
działu krajowego zagrażający wiełorakim intere- 
som kraju ciężką klęską, gdyby projekt Wysokie- 
go Rządu w dzisiejszem jego brzmieniu miał się 
stać ustawą. 

Projekt Wysokiego rządu wywołał w Galicji 
w najszerszych kołach powszechne coraz wzra- 
stające zaniepokojenie, został przyjęty przez 
wszystkie interesowane sfery, przez właścicieli 
gorzelń, najszersze koła rolników, przez właści- 
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cieli prawa propinacji, tak prywatnych jak mia- 
sta, przez szerokie koła kupców handlujących 
spirytusem, rafinerów i destylatorów, przez insty- 
tucje dla kredytu rzeczowego, przez wszystkie 
organa opinji publicznej, jako projekt ustawy w 
najwyższej mierze dla wielorakich interesów kraju 
naszego groźny, a przekonaniv temu dały wyraz 
w sposób mniej lub więcej stanowczy wszystkie 
ciała do zastępywania tych interesów powołane. 

Już Seim krajowy w przewidywaniu grożą- 
cego niebezpieczeństwa, uchwałą z 20 stycznia 
b. r. zajął stanowisko co do kierunku reformy, 
jaki uważał za jedynie dający gwarancję bytu 
gorzelnictwu rolniczemu kraju naszego, niestety 
projekt rządu przeszedł wszelkie obawy żywione 
w naszym kraju, nie dziw też, że wywołać musiał 
w całym kraju jednę opinję: że gdyby projekt 
c. k. Rządu w dzisiejszem brzmieniu miał się 
stać ustawą, spadłaby na kraj ciężka klęska, klę- 
ska daleko idąca w skutkach, dotykająca nietylko 
gorzelnictwa, tego najważniejszego przemysłu rol- 
niczego, całego rolnictwa opartego o gorzelnię, 
hodowli bydła, ale w ogóle dotykająca stosunków 
własności ziemi, własności prawa propinacji, miast 
przedewszystkiem, a przez niepomierne podroże- 
nie artykułu normalnej konsumcji, stosunków naj- 
szerszych kół konsumentów na wsi i w mieście, 
słowem klęska dla ogółu stosunków materjal- 
nych kraju. 

Wydział kr., który w sprawie reformy po- 
datku gorzelnianego już przed rokiem zajął jasne 
stanowisko i miał zaszczyt Rządowi przedłożyć 
swoję opinję, nie uważał za potrzebne po prze- 
dłożeniu przez Rząd projektu reformy ustawy ma- 
jowej z r. 1884 w akcji przeciw temu projektowi 
brać inicjatywy i uprzedzać wyrazów opiuji ró- 
żnorodnych sfer w kraju, reformą tą dotkniętych. 
Atoli uchwały reprezentacyj powiatowych, gmin 
miejskich, Towarzystw rolniczych głównych i okrę- 
gowych, zjazdu członków galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. stałej komisji gorzelnianej, 
wysadzonej z ramienia dwóch galicyjskich towa- 
rzystw gospodarskich, zjazdów interesantów, a to 
właścicieli gorzelń, prawa propinacji, reprezen- 
tantów miast całego kraju, nader liczne petycje 
do Rady państwa, do Koła polskiego w Wiedniu, 
liczne ze wszystkich stron kraju wysełane do 
Wiednia deputacje, są najlepszym dowodem, jak 
szerokie koła w kraju czują się zagrożone pro- 
jektem rządu, jak obawy są silne i uzasadnione, 
jak niebezpieczeństwo daleko sięga. 

Nie reprezentując poszczególnych interesów, 
nie stojąc na stanowisku jednostronnem, lecz 
stojąc na straży ogólnego interesu krajowego, 
Wydział krajowy nie waha się po głębokiej a 
wszechstronnej rozwadze, powołując się na swój 
zeszłoroczny memorjał, przytaczając uchwałę 
Sejmu krajowego z 20 stycznia b. r. w myśl S$ 
2 i 9 statutu krajowego, zabrać ponownie głosu 
w tej sprawie i ma zaszczyt przedłożyć Wyso- 
kiemu c. k. Prezydjum uwagi swoje w prze- 
świadczeniu, że Wys. Prezydjum zechce je wziąć 
pod rozwagę i zechce je uwzględnić przez dopu- 
szczenie zmian w projekcie rządowym nie- 
zbędnych, aby ustawa mie miała dla kra- 
ju naszego przynieść ciężkiej szkody. 

Powołując się raz jeszcze na memorjał 
swój z 1l marca 1887, w którym podpisany Wy- 
dział kraj. jasno uznał możliwość pociągnięcia 
wyrobu okowity do wyższej prestacji na rzecz 
skarbu państwa wobec olbrzymich zadań mo- 
carstwowych monarchji, Wydział kraj. zastrzega 
się, że jak przed rokiem, tak i dzisiaj, nie stoi 
wobec projektu reformy podatku od Bpirytusu na 
stanowisku negacji samej, ale stać musi na tem 
stanowisku, że jeżeli zachodzi konieczność no 
wego ciężaru, jeżeli tenże nie ma zawieść ocze- 
kiwań skarbu państwa, jeżeli efekt fiaansowy nie 
ma być chwilowym, jeżeli nie ma przynieść szko- 
dy państwu, to nie może być osiągnięty kosztem 
siły produkcyjnej, to musi uwzględniać stosunki 
realne, stosunki produkcji i konsumcji, zdolność 
podatkową, gdyż w przeciwnym razie podkopie lub 
zachwieje siłę podatkową, przyniesie klęskę kra- 
jowi i państwu. 

Na jakiej drodze, według przeświadczenia 
podpisanego Wydziału krajowego, dałoby się o- 
siągnąć zwiększenie doch>du skarbu państwa, 
wyraził Wydział krajowy w rzeczonym memorja- 
le. Równie stanowczy wyraz temu poczuciu nie- 
uchylania się przed ofiarą, nowym ciężarem, pol 
warunkiem, żeby ciężar odpowiadał naturze 
przemysłu rolniczego, dał Sejm krajowy uchwałą 


z d. 20 stycznia b. r. 
(Następuje dosłownie powołana uchwała 
sejmowa, której treść znaną jest czytelnikom ze 


sprawozdań sejmowych. P. K ) 

Z uchwałą powyższą stoi jednak projekt rzą- 
dowy, wniesiony do lzby posłów Rady państwa, 
w zupełnej sprzeczności, 

To też pozostawiając w zupełności czynni- 
kom konstytucyjnym dą tego powołanym rozstrzy- 
ganie w tej tak ważnej sprawie w ostatniej in- 
stancji, ma Wydział krajowy zaszczyt przedło 
żyć Wysokiemu c. k. Prezydjum Rady Ministrów 
niniejsze uwagi o projekcie do ustawy. 


PRZEGLĄD z dnia 31 marca 1888. 


L. 


Projekt rządowy musiałby sprowadzić zmia- 
ny w stosunkach gorzelnictwa i związanego z tem 
rolnictwa. | 

Gdy w Galicji kilka innych gałęzi przemy- 
słu, jak przemysł tkacki, cukrownictwo, młynar- 
stwo parowe, w skutek nieprzyjaźnych wpływów 
już całkiem upadło lub do upadku się chyli, 
musi kraj czuć się w najwyższym stopniu zanie- 
pokojonym, skoro chodzi 0 byt ostatniego prze- 
mysłu rolniczego, o byt gorzelnictwa. 

Ustawa z r. 1884 była już dla wielkiej 
części kraju istotną klęską, ale stała się faktem ; 
kraj się do niej zastosował, «bo musiał, stworzył 
się modus vivendi, wżył się kraj i gorzelnictwo 
w nowe wymogi, poczynił inwestycje; urządziło 
się techniczne gorzelnictwo Odpowiednio, kraj 
przeboluł niepotrzebne inwestycje, martwe nakła- 
dy i zaczęła się nowa forma bytu. Przyszły dwa 
lata urodzaju kartofli, z tych jeden niezwykle 
korzystny; dozwoliło to przebyć skutki re 
formy. 

Tylko wysiłkowi pod każdym względem, te. 
mu poczuciu, że z force majeure wymogów państwa 
liczyć się trzeba, temu poczuciu, że gorzeluictwo 
jest warunkiem bytu dla całego systemu gospo- 
darstwa olbrzymiej części kraju naszego, przypi 
sać trzeba, że ustawą z r. 1884, która na raz 
przeszło 100 gorzelń największych ' zmusiła do 
zredukowania się o połowę, trzecią część lub 
czwartą i to 100 gorzejń w okolicach, w których 
bez gorzelni, to znaczy bez jedynej okopowiny, 
bez kartofli, staje się niemożebnem płodozmienne 
gospodarstwo; powrót do trójpolówka prostą kou- 
sekwencją, — że ta reforma z r. 1884 nie spro- 
wadziła katastrofy rolniczej. Tylko przez odpo- 
wiednie techniczne urządzenia, przez reaktywo. 
wanie zarzuconych gorzelni, przez wprowadzenie 
procederu bardzo szybkiej fermentacji powiodło 
się zażegnać największe niebezpieczeństwo, jakie 
groziło: redukcja uprawy ziemoiaków. Gdzie ja 
dnak nie starczyły siły jednostki na przekształ- 
cenie gorzelni na gorzelnię na poły fubryczną, 
lub na reaktywowanie drugiej, lub założenie trze- 
ciej czysto rolniczej, tam nastąpiło to, co były 
najzgubniejszem, faktyczna redukcja uprawy zie- 
mniaków ze szkodą całego gospodarstwa. 

Obecny projekt ustawy absolutnie 
zmusza do redukcji uprawy ziemnia 
ków, gdyż kontyngentując wyrób spirytusu, zimu- 
sza do redukcji przerobu surowego materjału, 
więc do redukcji wywaru, hodowli i wypasu by- 
dła, produkcji nawozu, słowem zmusza ubsolu 
tnie do zmiany w systemie gospodarstwa rolne 
go, sięga do podstaw bytu rolnictwa i wstrząsa 
niemi z całą bezwzględnością. 

Po tylekroć powtarza Wydział krajowy nie 
wątpliwy pewnik: gorzełnictwo nie jest w Galicji 
samodzielnym przemysłem, lecz przemysłem po 
mocniczym dla rolnictwa, integralną częścią na- 
szego gospodarstwa rolnego, warunkiem bytu go- 
spodarstwa intenzywniejszego, płodozmieunego, 
głębszej orki, żyźniejszego uawożenia. Kraj po- 
trzebuje absolutnie nie ograniczenia, 
ale rozwoju przemysłu rolniczego, żeby 
sprostał zadaniom coraz cięższym, stającym przed 
własnością ziemi wśród przesilenia podrywającego 
podstawy bytu. M4 | -e 

Gorzelnictwo galicyjskie nie jest spekula 
cyjnym przemysłem, założonym i zmieniającym 
się według konjunktur przemysłowych i handlo- 
wych. To tylko uzupełnienie rolnictwa. Jeszcze 
wielka część kraju potrzebuje raczej zaprowadze 
nia gorzelni jako warunku podniesienia wydat- 
ności roli, żeby sprostać ciężarom podatków, do- 
datków do podatków, procentom i amortyzacji 
długów hipotecznych, obowiązkom wobec pań 
stwa, kraju, powiatu, gminy, konkurencyj wszel- 
kich, wierzycieli, wymogów „społecznych, wobec 
nareszcie zwiększonych kosztów produkcji wśród 
niebywałej dewaluacji płodów rolniczych. 

O szkodliwej byperprodukcji można istotnie 
mówić tam, gdzie wskutek fałszywej polityki han 
dlowej rozwinęło się spekulacyjne gorzelnictwo, 
jako wielki przemysł, kreacja kapitalistyczna. 
A jeżeli w którymkolwiek kraju przez protekcję 
rządu, premje eksportowe, politykę kolejową, TOZ- 
winęła się fabryczna hiperprodukcja, jak na Wg- 
grzech, gdzie powstało mnóstwo kolosów f.bry- 
cznych, produkujących tyle, ile całe nasze po- 
wiaty, a raczej kika i kilkanaście powiatów ga- 
licyjskich razem wziąwszy, to słuszna jest dążyć 
do ograniczenia takiej chorobliwej Diperpro 
dukcji. 

Gorzelnietwo rolnicze, jako wy- 
łącznie dopełnienie rolnictwa, winao być bro- 
nione przed nienaturaloą a zabójczą konukuren- 
cją fabryk spirytusu i mięsa. 

Tymczasem projekt rządowy, wyszły z ugo- 
dy z rządem drugiej połowy monarchji, dąży 
wprawdzie, jak się rozumie samo przez się, prze- 
dewszystkiem do podwyższenia dochodów pan- 
stwa, ale zarazem węgierskim fabrykom dlatego, 
że te fabryki obecnie z europejskich powodów, 
dalej z powodów podrożenia kukurudzy, w sku: 
tek nieurodzaju i walki cłowej z Rumunj, 84 w 
ciasnem położeniu chwiluwem, chce przyjść w 
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pomoc nie przez wskazane ograniczenie hiper-|ną frycówkę za te nieudałe próby własnego 


produkcji fabryk, 
racjonalnej produkcji gorzelń rolniczych, kosztem 
ograniczeń uprawy okopowin i co za tem idzie, 
ograniczeniem zdolności produkcyjnej i podatko- 
wej rolnictwa samego. 

Nadto jeszcze i wniesiony przez wysoki 
Rząd projekt ustawy o rozdziale kontyngensu 
ogranicza bardzo znacznie produkcję kontyn- 
gensowaną gorzelni rolniczej i zmusza gospodar- 
stwa gorzelniane do zgubnej akcji jedynej oko 
powiny. 

Tutaj niebezpieczeństwo dla rolnictwa idzie 
najdalej może. Bo nie wolno zapominać, że je 
żeli inne kraje Monarchji mają rośliny handłowe 
i przemysłowe, zwłaszcza zaś kukurudzę i bu- 
raki, to Gahcja z upadkiem uprawy kartofli musi 
wrócić chyba do trójpolówki, 

Galicja o 500 mił kwadratowych większa 
od Czech produkuje tyle kartofli co Czechy, te 
zaś produkują nadto około 28 do 30 muljonów 
cetn. metr. buraków cukrowych. Konieczność 
więc ograniczenia uprawy tej jedy 
nejokopowiny musiałoby dla kraju 
być klęską rolniczą, która, dodać to 
należy, spadłaby głównie całym cię 
Żarem na jednę część kraju. 

Kouieczność ta wynika z każdego paragrafu 
ustawy: pośrednio i bezpośrednio, To też naj- 
szersze koła rolnicze już z tego powodu są w 
najwyższym stopniu zaniepokojone. Ustawa 
przedłożona, ażeby mogła być przy- 
jętą bez szkody, winna uledz zmia 
nom, zabezpieczającym dla gorzel 
nictwa rolniczego uprawę kartofli 
przynajmniej w dzisiejszych roz- 
miarach. 
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Projekt rządowy zarzuca dziś obowiązujący 
dla gorzelń rolniczych system opodatkowania ry 
czałtowy według objętości naczyń zaciernych i za- 
prowadza podatek konsumcyjny pod kontrolą ze 
garową produktu. Sąd swój o wartość i systemu 
tego wypowiedział Wydział kraj. w powołanym 
metnorjale z roku przeszłego 

Wydział krajowy broni tego systemu nie 
teoretycznie, nie jakoby przeceniał jego wartość 
bezwzględną, ale dla tego, że jest, że się wżył, 
że się na tej podstawie rozwinęło gorzelnictwo 
nasze, że on najlepiej odpowiada faktycznemu 
stanowi gorzelnictwa pod względem sily kapitali 
stycznej, zdolności technicznej 1td. 

Największą wartością ustawy z r. 1884 było 
to, że dla trzech typów gurzelnictwa nustro-wę- 
gierskiego : dla gorzelni chłopskiej, gorzelni dwor- 
skiej, rolniczej par excellcnce, i dla gorzelni fa- 
brycznej ustanowiła trzy odrębne typy opodatko 
wania. Najzgubniejszą musi być dla tak różno- 
rodnych natur tego przemysłu wszelka niwelacja, 
wszelki szablon, wtedy zginąć musi słabszy wobec 
silniejszego: — gorzelnia rolnicza wobec fabryki 
spirytusu. 

Stało się zadość dawnym zakusom fabry- 
kantów węgierskich: projekt ustawy obala z tru 
dnością wywalczone nabytki, obzlu odpowiednie 
do niższego stanu gorzelnictwa rolniczego, nieco 
je chroniące przed przewagą fabryki pauszalowa- 
nie, jednem pociągnięciem pióra zrównywa go- 
rzeloię rolniczą, przemysł uboczny i pomocniczy, 
z gorzelnią fabryczną, produkeję małą i średnią 
z produkcją kolosalną, zakład przemysłowy będą- 
cy uzupełmieniem rolnictwa z samodzielnem przed- 
siębiorstwem wielkiego kapitaiu warsztat prymi- 
tywny z urządzeniem idącem na wyścigi z postę 
pem czasu, empiryka - gorzelnika z technikiem, 
rolnika z faubrykantem i spekulantem, właściciela 
gorzelni rolniczej o sto mil od targu światowego 
z grynderem, wybierającym dla swego zakładu 
najdogodniejsze miejsce. 

A za to wszystko nia dając 
za utratę wszystkiego, nic nieznaczące 
kacje. 

Zmiana systemu wymaga absolutnie wielkich 
przemian technicznych, budowlanych. Potrzeba 
przejść na system długiej fermentacji i tak zwa- 


w zamian nic: 


bonifi- 


ne racjonalne gorzelnictwo, co wymaga zmiany 
aparatów, przebudowy najczęściej całego bu- 
dynku. 


Już ostatnia reforma pochłonęła krocie na 
martwe nakłady: nowy projekt stawia 600 gorzelń 
galicyjskich w konieczności reform od 2000 do 
20000 zł. kosztujących, a z pewnością 1,800 000 
do 3,000 000 zł. w ciągu pierwszych dwóch lub 
najdalej trzech lat kraj musiałby włożyć w te 
Inwestycje. 

Nie woluo też zapominsć, że Galicja po- 
siada tylko odpowiedniego do teraźniejszych wy- 
mogów gorzelnika-empiryka. Nowy system wy- 
muga absolutnie gorzelmka-technologa, człowieka 
obeznanego z chemją tfermentacyjną; w każdym 
razie potrzebuje człowieka, który przeprowadzić 
ma reformę w gorzelni, nowe urządzenie, o któ- 
rem dzisiejszy gorzelnik nie ma pojęcia. Wynik 
niezawodny: najmniej trzy lata, zamiia się wy- 
tworzy rutyna nowa, opłacać będzie właściciel 
gorzelni koszta nieudałych prób nieudolnego 
dzisiejszego gorzelnika, zapłaci za niego kolosal- 


ale przez ograniczenie jedynie | majątku. 


W ramach nowej ustawy winna 
być możliwość fakultatywnego za 
trzymania systemu pauszalowego 
dla gorzelń rolniczych. Odstąpić od 
niego możnaby tylko wtedy, gdyby w ogóle w 
ustawie zostały zaprowadzone bardzo dosadne 
zmiany, zdolne zabezpieczyć byt i rozwój gorzel- 
nictwu rolniczemu na zasadzie podatku od pro- 
duktu , względnie podatku konsumcyjnego 

Jsżeli więc Wydział krajowy nie broni sy- 
stemu pauszalnego, to nie czyni tego ani z do- 
ktrynerstwa, ani jakoby uważał go jako warunek 
absolutny i jedyny dla gorzelnictwa rolniczego, 
ale jako systemu faktycznie istniejącego, dające- 
go pewne korzyści gorzelnictwu rolniczemu , któ- 
re usunąć można w zamian za istotnie równo- 
rzędne kompensaty. Zaś proste zerwanie z do- 
tychczasowym systemem bez czasu przejścia, bez 
ulg odpowiednich, byłoby zamachem dla gorzelń 
słabszych zabójczym. 

. To też odstąpienie od systemu dziś obo- 
wiązującego, uważaćby Wydział krajowy musiał 
za jednę z najcięższych ofiar, a poniesienie jej 
w razie faktycznej konieczności uważalibyśmy za 
wymagające absolutnie dalekich kompensat, a 
więc zmian projektu rządowego w kierunku ulg 
i korzyści dla gorzelń rolaiczych w obronie 
przed konkurencją fabryczną. 

(Dok. nast.) 


Mały FKejleton. 


Manja wielkości. 

Manja wielkości jest wytworem najnowszych 
czasów. Wprawdzie i dawnemi laty nie brakło ta- 
kich ludzi, którzy uważali się za wyższych po nad 
wszystko i wszystkich, ale dopiero w naszych cza- 
sach wyjątek ten stał się poniekąd regułą, stał 
się chorobą, która ogarnęła wszystkie warstwy 
społeczeństwa. 
| Objawy te anormalnej słabości występują 
już w wczesnej młodości. Skoro tylko chłopiec 
ukończy gimnazjum i zasiądzie na- ławach uni- 
wersyteckichb, w tej chwili staje ię „wielkim,“ a 
głównym czynnikiem powstania tej „wielkości* są 
zazwyczaj zgubne i szkodliwe knowania pe- 
wnych polityczaych koteryj, które 
rekrutują swych zwolenników w gronie niedowa- 
rzonych zapaleńców. Agitator przedkłada młoko- 
sowi, że on jest nader mądrym człowiekiem, że jest 
powołany do wielkich rzeczy, do współdziałania 
w kwestjach politycznych etc. 

Cóż dziwnego, że chłopiec, który ledwo wy- 
swobodził się z pod dyscypliny szkół średnich i 
u ywa pełną piersią swobody akademickiej, wie- 
rzy w podobne zapewnienia i czuje się powoła- 
nym (natychmiast) do „wielkich* czynów. Jeżeli 
jestem obywatelem akademickim, więc jestem o- 
bywatelem kraju, jeżeli zaś jestem tak ważną 
osobą, nie ukończywszy jeszcze zawodowych stu- 
djów — tak rozumuje sobie taki młodzieniec — 
to pocóż mam się ustawicznie uczyć? Pocóż mam 
chodzić na prelekcje profesorów, którzy z małe- 
mi wyjątkami są przeważnie wstecznikami ? — 
l w dalszej konsekwencji zarzuca książki i skryp- 
ta, bawi sẹ w głośne mowy i frazesa i w dwu- 
dziestym którymś roku życia staje się już „skoń- 
czonym mężem stanu lub genjuszem * Opuściwszy 
uniwersytet występuje na zgromadzeniach wybor- 
czych z iuterpelncjarai lub wnioskami, należy do 
licznych komitetów, we wszystkich sprawach głos 
zabiera, kto ma inne niż on poglądy, tego nazy- 
wa osłem, zacofuńcem lub zdrajcą i w końcu 
znajduje przytułek w redakcji któregoś wrzaskli- 
wego pisma, gdzie do końca życia gra rolę je- 
dnego z drugorzędnych współpracowników. 

W świecie fiaansowym, zwłaszcza żydow- 
skim, manja wielkości na dobre się także roz- 
wielmożniła. Każdy bankier, kantorzysta, ba na- 
wet pisarz w kantorze, uważa się za wielkiego. 
„Pierwszy lepszy gałgan, który posiada miljon, 
uważa się za miljonera”, powiedział pewien baron, 
a powiedzeniem tem scharakteryzował najlepiej 
manję wielkości swych współzawodników i swoję 
własną. 

Manja wielkości ogarnęła także świat arty- 
stów, literatów i krytykow. Niejeden, napisawszy 
lub stworzywszy coś miernego a często i lichego, 
uważa się za „wielkiego“ w swym zawodzie. 
Czuje się powołanym na wysokie stanowisko, 
które go naturalnie omija. 

Do chorobliwych objawów naszej epoki na- 
leży także manja wielkoś i patrjotycznej. Opęta- 
ny nią człowiek jest plagą kraju, tak jak plagą 
rodziny członek, opętany manją wielkości artysty- 
cznej. Bo niestety taki „wielki patrjota*  znaj- 
duje zawsze łatwowiernych, którzy uwierzą w je- 
go dobre chęci i w jego zamiar poświęcenia się 
dla dobra ogółu. 

Ta manja wielkości patrjotycznej nie ma 
naturalnie nic wspólnego z prawdziwą miłością 
ojczyzny, która objawia się w całkiem inny, 
szlachetniejszy i wznioślejszy sposób. Owi „pa- 
trjotuicy* — termin doskonały, wynaleziony we 


RÓZIA. 


POWIEŚĆ 


przez 


Zofję Kowerską. 


(Ciąg dalszy). 

Mieczysław z żoną odwiedzili ciotkę kilka 
razy. Pewnego dnia, — było to już w maju. — 
przyjechał sam, a miał tak skłopotaną, tek za- 
smuconą minę, że Rózia odgadła od razu, że go 
coś dręczyło i zabijało. 

— Co ci jest, Mieciu? — zapytała z niepoko: 
jem. — Chory jesteś, czy zmartwiony? 


— Ach, takie mam ciężkie kłopoty... życie 
mi się przykrzy doprawdy! 

— Ale cóż to jest?.. czybym ci nie mogła 
dopomódz?... 

— Gdybyś była pełnoletnial... teraz nie mo- 


żesz nic. Nikt twego rewersu za ważny nie uzna... 
Słuchaj, Róziu.. przyjechałem tu, żeby szukać 
ratunku u ciotki... musisz tak rzeczy urządzić, 
bym z nią został sam na sam. 

— (Chcesz z nią mówić o interesach ? Ona ża- 
dnej rozmowy  przykrzejszej nie znosi... dostaje 
zaraz ataku. 

— Ach, Bożel.. a jednak onaby mogła wypro- 
wadzić mię z ciężkiej biedy i troski! Zostaje jej 
już mało chwil życia, niepotrzebne już jej żadne 
dostatki... mogłaby bez straty dla siebie oddać 
mi zaraz to, co mi po jej Śmierci przypadnie. 
Licząc, że podzielimy się sukcesją biednej ciotki 


z Weryńskimi, zawsze dostanie mi się taka suma, 
która mię uratujel... 

— Mieciu! 

— (o?... dziwisz się, że obliczam to, co mi da 
ta sukcesja? Okropna to rzecz — rachować na 
śmierć czyjąśl.. sam rozumiem ohydę takich na- 
dziei, ale jestem w takiem położeniu... Zenia 
nie chce podpisać żadnego z moich rewersów. 

— Czemuż pełneletnią nie jestem! Możeby i 
dziś mój podpis coś znaczył? powiedzi... 

— Nie, nie, Róziu!.. na to przystać nie mogę... 
możeby żyd jaki się zgodził.. ale ja tego od 
ciebie nie przyjmęl... wolę prosić ciotki.. tylko 
zostaw nas samych. Czy Doroński tu jest? 

— Jest w pokoju cioci. 


— Więc go wyprowadź, proszę, gdy ci dam 
znak... musisz to dla mnie uczynić! 

— Mieciu!l.. Wolałabym podpisać. 

— Moja droga... nie męcz mnie.. czy nie wi- 
dzisz, że głowę tracę z kłopotu?... uczyń, o co 
cię proszę. W jakiej porze dnia ciocia bywa 
spokojniejsza? 


— W godzinach południowych... dziś już nie 
można jej męczyć... 

Nazajutrz, gdy Rózia, Doroński i Mieczy - 
sław otaczali łóżko chorej, ten ostatni, zamy- 
ślony i roztargniony podczas ogólnej rozmowy, 
dał wreszcie znak wymowny Rózi, która wstała 
spiesznie i rzekła: 

— Panie Doroński.. chciałabym, byś pan prze- 
szedł za mną do salonu... 

Doroński wstał Śpiesznie, spojrzał na Rózię 
tkliwie, i oboje wyszli z pokoju chorej. 

— Czy pani ma co do powiedzenia mi? — 
spytał, gdy się znaleźli w salonie. 

— Nie.. oto po prostu chciałam tu pobyć 
chwilę z panem... 


— Chsiał.s pobyć ze mną, drogie dziecię? 
Ach, to jest szczęście, którego pierwszy raz uży- 
wać mi dajesz! 

To mówiąc, porwał ręce Rózi i podniósł je 
do ust. 

— Gdybyś chciała uczynić mię stróżem twego 
życia | 

— (o to znaczy? — zawołała Rózia. — Co 
pan chcesz powiedzieć? 
e cię kocham... 


— że chciałbym .... pragnął- 
bym..... 
— (obyś pan chciał? 
— 0, Róziul... Czy mówił ci już kto o miło- 
ści?.. czy twoje serce... 
Co tu ma miłość do czynienia” — rzekła 
Rózia, — Wszak, jeżeli się nie mylę, kochasz 
pan moję ciotkę? 
— To przyjaźń, 


dziecię, stare przywiązanie... 
Miłość, óziu... jest pięknem, wielkiem uczu: 
ciem które mię czyni najnieszczęśliwszym czło 
wiekiem na świecie... Róziu! 

— Jakiś pan śmieszny! — rzekła Rózia. 

— Ach, dziecię, nie umiesz ocenić prawdzi- 
wego uczucia... młodzi dają miłość krótkotrwałą, 
niestałą.. we mnie miałabyś sługę... zraiatałbym 
proch., bylibyśmy szczęśliwi... 

— Mówisz pan w liczbie mnogiej... ale dajmy 
pokój żartom... sam pan nie wierzysz, by na serjo 
mogła być między nami mowa... 

— Nie kończ, nie kończ, pani, — przerwał 
Doroński, któremu odwagi dodawała myśl, że 
dziewczęta często kapryszą i odmawiają, śmieją 
się, drwią, żartują, a nareszcie się zgadzają. — 
Pozwól mi nie tracić nadziei zupełnie... ty nie 
wiesz, do czego moja miłość jest zdolna.. będę 
bogaty... mam uzasadnione powody do mniemania, 
że moja najlepsza, droga przyjaciółka, pani Za- 


tocka, mnie wybrała na swego jedynego sukce- 


— Dokąd biegniesz? Koni jeszcze nie kazałeś 


sora... Powiedziała mi w tych dniach te słowa: | zaprzęgać.. poczekaj, zadzwonię na służącego. 


„Testament mój jest w prawej szufladzie biurka.“ 
To jest bardzo znaczące, nieprawdaż?.. Ucało- 
wałem jej rękę, poczuła, że to było podziękowa - 
nie, i rzekła: „Byłeś zawsze moim najlepszym 
przyjacielem!“ Czy nie chcesz podzielić moich 
dostatków ?.. Nie mów mi nic dziś.. ja poczekam 
na odpowiedź cierpliwie... 

Rózia nie odpowiadała. Brwi zbiegły się na 
jej czole; przykrą jej była myśl, zestawiająca Do- 
rońskiego z Mieczysławem Obaj wszakże mieli 
nadzieje podobne, podobne rachuby... liczyli na 
śmierć pani Zatockiej, snuli marzenia o pomyśl 
ności, jaką ta Śmierć dla nich sprowadzić miała! 
Dorońskiemu się nie dziwiła, był próżniakiem, 
pieczeniarzem, ale Mieczysław |... 

Stała zamyślona. Doroński poczytał to za 
wahanie się, uśmiechał się, patrząc tkliwym wzro- 
kiem na dziewczynę. Chciałby wziąć jej rękę, 
lecz bał się wywołać nowe protestacje. 

W tej chwili do salonu ciężkim krokiem z 
chmurą na czole wszedł Mieczysław. Rózia rzu- 
ciła mu wejrzenie pytające. 

— Ciotka dostała ataku, — rzekł szorstko i 
począł chodzić wielkiemi krokami po salonie ze 
spuszczoną głową. 

Rózia nie pytała więcej, wiedziała, że Mie- 
czysław celu nie osiągnął. Widok jego rozdzierał 
jej serce. Po kilku minutach milczenia i prze- 
chadzki po salonie Mieczysław podniósł nagle 
głowę, jakby mu błysnęła była myśl nowa. 

— Bądź zdrowa, Róziu! — zawołał, — muszę 
jechać natychmiast, może Bóg da, że wszystko 
będzie dobrze. Przyszła mi myśl... 


Chciał wybiedz, lecz siostra go wstrzymała. 


Kiedy, widzisz.. chciałbym w jednej chwili 
być w domu. Ach, moja Róziu, żeby to się mo- 
gło udać! 

Gdy po wyjeździe Mieczysława i uspokoje- 
niu się ataku chorej, Rózia z Dorońskim weszli 
do pokoju pani Zatockiej, zastali ją w gorączko- 
wem podnieceniu. Rzucała się po łóżku, na za- 
pytanie odpowiadała niecierpliwie, wreszcie ka- 
zała Rózi grać. Fortepian przeniesiony był do 
gabinetu przyległego, i Rózia chętnie wykonała 
żądanie ciotki. Gdy muzyka zabrzmiała, pani Za- 
tocka ozwała się gorączkowo do siedzącego obok 
łóżku Dorońskiego : 

— Dobrze, żem mu nie nie zapisała... przyje- 
chał tu, by swoję schedę naprzód odebrać... chciał 
mego podpisu ną rewersie.. zaręczenia... jużby 
chciał mię widzieć w trumnie... 

— Niech się pani uspokoi, — odparł Doroń- 
ski, — odjechał już... Nie ma się żadnego obo- 
wiązku zostawiać rodzinie majątku... gdy się nie 
ma dzieci... ma się prawo zapisać, komu się chce... 
byle wybór był dobry.. byle to był człowiek, 
który... który potrafi zrobić dobry użytek... potrafi 
utrzymać... 

Chora rzuciła badawczy wzrok na mówią- 
cego. W jego zmięszaniu wyruźnie wyczytała, iż 
sądził się być jej spadkobiercą. Westchnęła, od- 
wróciła się do ściany, potem nagle zapytała : 

— Cóż mój sukcesor zrobi z majątkiem ? 

— Utrzymam go w stanie, w jakim go obej- 
mę.. wszystkie pamiątki będą dla mnie święto- 
ściami.. o, Boże! życie moje będzie poświęcone 
wspomnieniom |... 

(C. d. n.) 


Lwowie dla przeciwstawienia ich prawdziwym 
patrjotom — nie troszczy się wcale o to, z cze 
go ich rodacy mogliby być dumni, ich nie oh 
chodzą dzieje narodu, jego historyczne pamiątki, 
oświata, handel, przemysł; wielkich i zasłużo- 
nych swych rodaków oni nienawidzą i potopiliby 
ich w łyżce wody, bo oni siebie tylko uważają 
za wielkich i zasłużonych. 

To też może najszkodliwszą chorobą nasze- 
go stulecia jest to maniactwo patrjotnicze, ten 
szowinizm, który dziś wszędzie występuje. Każdy, 
kto naród swój szczerze i prawdziwie kocha, 
z oburzeniem patrzy, jak ci niesumienni szow1- 
niści prowadzą lud na bezdroża, jak umiejąc 
grać na namiętnościach i porywacu tłumów, żyją 
kosztem tych tłumów i tworzą z nich dla siebie 
piedestal. Czy ci bohaterowie frazesu sądzą, że 
przynosą rzeczywiście pożytek i korzyść narodo- 
wi, podmiecając w nim ciągle namiętność? jątrząc 
go i szczując to na inne narody, to na inue 
partje polityczne? Nie, oni tego nie myślą, on 
nawet wcale o tem nie myślą, bo myślą tylko o 
sobie. 

Któryś psycholog zauważył, że każde uczu- 
cie ludzkie obsiadają pasożyty i z niego się 2y- 
wią. l tak jest w istocie W każdym narodzie 
mamy tysiące pasożytów żyjących z tego, 28 lu 
dzie kochają i nienawidzą, są pracowiet i skłonui 
do próżniactwa, są uczynni 1 egoiści, SĄ dla sy- 
siadów wylani lub życie pędzą w pieniactwie etc. 
Ale ponieważ ze wszystkich ziemskich uczuć naj- 
wyższym jest miłość ojczyzny. to może dla tego 
pasożyci, którzy obsiadają uczucie patrjotyczne 
narodu, są najwstrętniejszynii ze wszystkich, a i 
najszkodhwszymi także. 


T-rONMII=Q.. 


Lwów, dnia 30 marca. 


JEks. p. Marszałek Tarnowski nie wróci 
teraz z Chorzelowa do Lwowa, lecz Swięta spędzi 
w Dzikowie. 

Sankcję otrzymały ustawy uchwalone przez 
Sejm a przyzwalające gminom: „Brzeżany, Stanisławów, 
Przemyśl, Rzeszów, Tarnów i Kołomyja pobór myta 
kopytkowego, gminie zaś Zaleszczyki pobór podatku 
od psów. i . 

Święcone. PP. Namiestnikowstwo przyjmować 
będą jak co roku na Święcone w pierwszy dzień 
świąt o godzinie a: ; 

W Grobli (w pow. bocheńskim) otworzono d. 
20 b. m. nowy posterunek żandarmerji, złożony z je- 
dnego sierżanta i trzech żandarmów. 

Propinacja z areny politycznej wejść ma na 
teatralną. PP. Przybylski i Abrahamowicz napisali 
pono jednoaktówkę pod tym tytułem. 7 


Jubileusz 300-letniej rocznicy założenia 
gimnazjum św. Anny w Krakowie. W d. 22, 
października r. b. (a nie 2 czerwca jak pierwotnie 
projektowano) obchodzić będzie gimnazjum św. Anny 
w Krakowie 800 leinią roczuicę swego istnienia. 

W celu uroczystego urządzenia tak rzadkiego 
n nas jubileuszu zawiązał się z inicjatywy grona nau- 
czycielskiego tego gimuazjum komitet, „który zważy 
wszy jak znaczna liczba oby wateli w ciągu długiego 
szeregu lat pobierała nauki w pomienionym zakładzie 
i najmilszemi nieraz z nim jest związana wspomnie- 
niami poczytuje sobie za obowiązek wiadomość o przy- 
gotowującym się obchodzie ogłosić publicznie, 1 ZA- 
prosić do udziału w uroczystości byłych uczniów za- 
kładu. Szczegółowy program uroczystości podany bę- 
dzie wkrótce do publicznej wiadomości, tymczasem 
zaś Komitet oświadcza gotowość do udzielenia zgłe- 
szającym się wyjaśnień i iutormacyj, dotyczących spra- 
wy jubileuszowej. 

Kraków dma 24 marca 1888. 

Dr. Jan Leniek, Dr. Kulczyński, 
sekretarz. przewodmeząty. 

Skład komitetu: X. Dr. Juijan Bukowski, Dr. 
Leon Cyfrowicz, Jan Czubek, Walery Eijasz, Dr. Sta- 
mslław Klemensiewicz, Dr. Edward Korczyński, Dr. 
Leon Kulczyński, Dr. Jan Leniek, Juljusz Miklasze 
wski, Dr. August Sokołowski, X. Dr. Stanisław Spis, 
Wincenty Stroka, Leopold Świerz, Dr. Aleksander 
Zarewicz, Władysław Żeleński, Dr. Fryderyk Zoll 

Sejmik relacyjny. Poseł z kurji większych 
posiadłości okręgu Żołkiew-Rawa-Sokal p. Mieczysław 
Mniszek zdawać będzie sprawozdanie ze swej posel 
skiej działalności przed wyborcami d. 3 Kwietma br. 
w sali Rady powiatowej w Żołkwi o godzinie 4 po 
południu. 

P. Karol Lewakowski, poseł z miasta Lwo 
wa do Rady państwa, na prośbę swoich wyborców, 
aby zdał relację ze swej działalności A, 
parlamencie, odpowiedział: „Nie mam czasu, n8 «+ 
wyjeżdżam do Wenecji, a jak chcecie to e 
mnie na Berdyczów.* Nie bierzemy na siebie odpo- 
wiedzialności za prawdę tych słow, lecz jedno pik 
dziennych pism lwowskich tak donos, 3 a tea 
referrumus. Chociaż p. Lewakowski jest ima rm 
pewnych warstw naszej stolicy, to przecież RL K Ku 
z jego strony jest co najmniej Za... pŚmiadye 

Owacja. Dnia 26 b. m odbyło się posiedze- 
nie Rady powiatowej kołomyjskiej, na wstępie yć 
miała miejsce serdeczna Owacja dla prezesa. SE 
powiatowej p. Franciszka Jasıńskiego, Który pa 20 
lat bez przerwy dzierży zaszczy tig godność prezesa. 

W imieniu Rady powiatowej * Aa e ka- 

4 úski podnosząc W Bwej MOWIE SKULECZNĄ 
aa AREO dla dobra powiatu i przy 
końcu oświadczył, że wydział chcąc boduj w Części 
wynagrodzić zasługi jego, postanowi kosztem ara 
sporządzić portret prezesa 1 zawiesić go w sali Rady 


powiatowej. 
Następni 


e urzędnicy Rady powiatowej złożyli 
swojemu przełożonemu gratulacje, przy czem 2 
ima ozdobne album, poczet przemówił radzca na- 
miestnictwa i starosta w Kołomyi p. Kuczkowski A 
dnosząc w krótkich słowach zasługi p. Jasińskiego. 
Imieniem Rady gminnej w Kołomyi przemawiał pan 
Sygurd  Wiśmowski polecając dalszym  względom 
czcigodnego prezesa dobro i sprawy miasta. 

P. Bronisław Babel,nżynier i redaktor Kry» 
nicy został w d. 24 b. m. jednogłośnie obrany na- 
czelnikiem gminy Krymca. Przed wyborami włościanie 
prosili p. Babla, aby po ewentualnym wy borze przyjął 
godność wójta krynickiego 1 ta okoliczność była je- 
doym z ważniejszych powodow, iż p. Babəl nie uchy- 
hł się od ofiarowanej mu godności. 

W sprawie gmachu teatralnego wniósł 
przed kilkoma dniami kurator fundacji skarbkowskiej 
br. Skarbek, podanie do Rady miejskiej, w którem 
zapytuje gminę, czy nie byjaby skłonną wejść w ro- 
kowania z fundacją skarbkowską 0 pozostawienie tea- 
tru w tym samym budynku po upływie przywileju. 
Przywilej kończy się dnia 1 kwietnia 1892 i z dniem 
tym sała przechodzi na użytek fuudacji ! skarbkow- 
skiej. Hr. Skarbek proponuje p zostawienie sali ten- 
trowi lwowskiemu nołubene po uskutecznieniu wszel- 
kich potrzebnych adaptacyj. W tym względzie powełuje 
się kurator na orzeczenie komisji, która zeszłego roku 
szczegółowo badała całą salę teatralną i scenę i orze- 
kła, jakie należy przedsięwziąć poprawki, aby Da wy- 
padek pożaru zapobiedz groźnej katastrofie. Nadto 
kurator fundacji podaje ze swej strony środki ubez- 
pieczające, jak izolowanie sali od reszty budynku, aby 


w razie ognia pożar można zlokalizować, powiększenie 
liczby bocznych wyjść i t. p. Adaptacja sali i sceny, 
przebudowanie garderoby męskiej i damskiej według 
uwag i orzeczeń komisji teatralnej wyniosą około 
300.000 zł, i byłby teatr zawsze pod względem po- 
żarowym niepewny, gdy tymczasem plan ankiety tea- 
tralnej obradującej usd wybudowaniem nowego gma- 
chu teatralnego, któryby był własnością miasta, nie 
przenosi kwoty 750.000 zł. bez gruntu. 

Nowe monety w Niemczech. Mennica pań- 
stwowa w Berlinie poczęła wybijać już złote i srebrne 
monety z wizerunkiem ctsarza Fryderyka II. Wize- 
runek przedstawia biust cesarza, wybrany przez sa- 
mego monarchę a wykonany przed kiłkoma laty. 

Nekrologja. Piotr Malik, obywatel miasta 
Krakowa, zmarł wczoraj w Krakowie w 64 roku 
życia. 

Diomed Duchowicz, woźny gr. 
tropolitalnej zmarł wczoraj 
życia. 

Zygmunt, syn Tadeusza i Jadwigi z Kamińskich 
Klusików, zmarł onegdaj we Lwowie w 2 wicśnie 
życia. 

Tomasz Pirgo, nadkonduktor kolei Czernio- 
wieckiej zmarł wczoraj we Lwowie w GG roku życia. 

Fryderyk VWognitz, emerytowany nadkonduktor 
pocztowy zmarł wczoraj we luwowie w 68 roku życia. 

Jakób Priester, radny i obywatel masta Lwo- 
wa, zmarł we Lwowie przeżywszy lat 72. 

Towarzystwo zaliczkowe. „Jorklóret mir 
Grał Oermdur..* to słowa, któremi moglibyśmy 
rozpocząć nasze sprawozdanie o wczorajszem posie- 
dzeniu Rady nadzorczej Towarzystwa, która zaraz na 
wstępie uchwałę swoję z 27 b. m. co do zasady, aby 
w Dyrekcji zasiadało dwóch stale urzędujących człon: 
ków, odwołała i postanowiła obywać się jak dotąd 
jedynym stale urzędującym dyrektorem. 

l stało się to przy tym samym komplecie a na 
wet w obecności tych samych członków Rady. 

Jeśli nie krytykować, to bodaj dziwić się nam 
wolno takiej zmianie zdania, która co najmniej jest 
nie właściwą w obecnem położeniu Towarzystwa, kie 
dy powodzenie jego zawisło od energji i stanowczo: 
ści w postępowaniu jego kierowników. 

Jak nam donoszą, uchwała ta spowodowała już 
wystąpienie jednego z najpoważniejszych członków 
Rady, co zapewne będzie przyczyną licznych dalszych 
secesyj. : 

Młody wójt. Powszechne narzekania na wójtów 
nie umiejąrych czytać i pisać są niezawodnie bardzo 
uzasadnione, zwłaszcza z tego względu, 1% tacy mi 
czelnicy gmin stiją się nierz.dko ślepem narzędziem 
w ręku sprytnych pisarzy gminnych, wyzyskujących 
n'eświadomość biednego chlopka na każdym kroku. 
Są liczne t go przykłady, prawda że smutne, iż go- 
spodarka gminna cierpi bardzo, szczególniej tam, 
gdzie gmina obierze sobie naczelnika zupełnie mie- 
duł,żnego, nie mającego nawet owego prostego 
chłopskiego rozumu, który nierzadko lep ej sprawami 
kierować potrafi, aniżeli  pajbardziej wyrałioowany 
spryt przewrotnej głowy, i jeśli takiemu naczelnikowi 
brak uczciwości, która za najlepszą kontrolę gospo- 
darki gminnej stanie. Atoli jak nie należy przerzucać 
się od tych nieświadomych pisma i ustaw, ale po 
największej części poważnych starszych gospodarzy 
a szukać bogów między t. zw. „uczonymi* mł.dymi 
ludźmi nie mającymi ani doświadczenia życiowego ani 
wyrobionego i wypróbowanego charakteru, o tem 
przekonywa przykład, jaki przedstawia dzisiaj gmi 
RA AE. 


kan'elerji me- 
we Lwowie w 54 roku 


Piszą nam włeśnie ztamtąd, że mieszkańcy tam- 
tejsi wybrali sobie wójtem „uczonego“ mlodzika 
J. P, który potrańł im zaimponować swem rzekomem 
wykształceniem, Mlody ten człowiek dostawszy się 
na tak zaszczytny i ważny w gminie urząd, wzrósł 
w niesłychaną butę; vowszechuie chwalony i glaskany 
ro:hulał się na dobre. Gospodarkę tak poprowadził 
że z kasy gminnej kilkadziesiąt guldenów — cały jej 
zapas— wymiótł zupełnie, drzewo dla szkoły przezna- 
czone do swego pieca obrócił, a kilku poważnym go 
spodarzom, których wogóle nazywa „lumpami*, dzia 
ry w głowach powybijał, Wyobraża on sobie, że je- 
go „wyższość“ pozwala mu na odgrywanie roli jakie 
goś absolutnego pana w gminie, i stał się też ponie 
kąd rzeczywistym tyranem, Na domiar młody ten 
człowiek rozpił się haniebnie i w tym stanie dopu 
szcza się najrozmaitszych nadużyć. Sądy już się za 
jęły jego osobą i niezawodnie będzie złożony z urzęd t. 

Przykład ten powinien być prześtrogą, ażeby 
nie wybierać ludzi, którzy nie dorośli do swego za- 
dania. 

Zwłoki Bolesława Spausty, dziennikarza, który 
14 listopada r. z. wydałż się ze Lwowa i zniknął 
bez wieści, znaleziono teraz, gdy Śniegi stajały, na 
moczarach komarniańskich 

Statystyka lekarzy. Najwięcej doktorów jest 
we Włosze:h (17,568), potem w Niemczech (16.902), 
we Francji (14,316), wAnglji (14.091) a w Austrji 
11 000. 

Śmierć przez zatrucie. Przed kilkoma dnia- 
mi zmarła w Berlinie ulubiona artystka i żona dy- 
rektora teatru pani Karolina Frohn-Auno, wskutek 
zakażenia krwi spowodowanego lekkie zang na palcu. 
Artystka występowała niedawno na gościnnych wystę- 
pach w Królewcu, a powróciwszy do Berlina uczula 
nieżnośny ból w palcu, Rany widocznej nie było ża- 
dnej, a mimoto palec puchł nieustannie i wówczas 
lekarz. orzekł, iż to jest zakażenie krwi i że operacja 
jest nieuniknioną, Amputacja palca nie wiele pomogła, 
gdyż jad rozeszedł się już po całem ciela i nieba- 
wem w kilku miejscąch, oa szyji, na plecach poczęła 
puchlina występować. Dziewięć razy poddawała się 
pani Frohn Anno bolesnym operacjom lecz daremnie, 
słabość nie była już do wyleczenia i artystka przed 
kilkoma doiami zmarła. | Lekarze przypuszczają, że 
powcdem zakażenia krwi było zadrapnięcie pal. a przez 
kotkę, z którą zmarla chętnie się bawiła. Prawdopo- 
dobmie kot miał na pazurach resztki jadu po jakimś 
owadzie, w zabawie zadrasnął lekko palec swej pani 
i spowodował zatrucie krwi i śmierć. Należy więc 
być ostrożnym w igraszkach z kotkiem, 

Wylew Warty. Wczorajsze depesze przynio- 
sły wiadomość (9 ogromnem wezbrania wód Warty, 
ktora szeroko i daleko rozlała się po nadbrzeżnych 
nizinach. Dnia 27b.m. na Warcie lody ruszyły i po- 
częły gwałtownie wzbierać, zagrażając nadbrzeżnym 
wsiom 1 miastom, Najwięcej zagrożonym jest Poznań. 
Dnia 26 bm. z rana stan wody wynosił 540 mt. po 
nad 0, a na nad wieczorem dnia tego i wczoraj rano 
woda sięgała 5'76 mt. po nad stan zwykły i fale 
zalały wszystkie nadbrzeżne wsie, przedmieścia i 
część miasta Poznania. Woda Sięga aż do śródmie 
ścia i cały Nowy Rynek stoi pod wodą, W kilku- 
set domach woda sięga na dwa i trzy metry wysoki 
a mieszkańcy mieszkują (1a górnych piątrach i po 
strychach oczekując niecierpliwie ratunku, Wczoraj 
w nocy runęła część domu przy ulicy Weneckiej a 
w gruzach zginęło 6-miesięczne dziecię małżonków 
Cykutskuch. Cały plac przy Tumie i kościół Najśw. 
Panny Marji zalany jest wodą a komunikacja jest 
tylko możliwa łodziami. Woda na Warcie płynie za. 
ledwie o półtora cala poniżej mostu tak, iż kra u- 
derza ciągle o most. Z kaplicy Karmelitanek wy- 
niesiono Przenajświętszy sakrament a chłopcy sie- 
roty przenieśli się na II piętro i przez okno z czółna 
wchodzą do domu. Położenie mieszkańców zalanych 
domów jest okropną, głód, zimno i nędza dokuczają 
wszystkim, a źle zorganizowana akcja ratunkowa nie 
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jest w stanie przynieść wszędzie pomocy. 
zawiązał się drugi komitet ratunkowy dam polskich i 
jest nadzieja, że bodaj w części ulży się nędzy do- 
tkniętych powodzią. 

Powódź wokolicach Elbląga przybrała zastrasza- 
jące rozmiary. Depesze z Elbląga donoszą, że w samem 
mieście stoi już woda wyżej aniżeli w latach 1855 i 
1876. Domy na przedmieściach załane są wodą aż do 
drugiego piętra. Pod Jonasdorf zabrała woda trzy 
wielkie gospodarstwa, a w Walborku kilka kamienie 
się zapadło. Prawie 8 mil kwadratowych z wielu 
wsiami i fabrykami stoi pod wodą. Z Gdańska, Kró- 
lewca i Torunia posłano do Elbląga pionierów z pon- 
tonami. Tor kolejowy pomiędzy Malborkiem i Elbla- 
giem stoi pod wodą, która ciągle przybiera. 

Szulernia w Monte Carlo. Dziennik Pen- 
stero wychodzący w Nicei, donosi, że w ubiegłą £o- 
botę Angielka miss Marta Wad.... przegrawszy 
w rouge et noir kwotę 250.000 franków, odebrała 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Jest to od 1 
stycznia b. r. czterdziesty dziewiąty wy- 
padek samobójstwa w Monte Cario, spowodowany 
przegraną przy zielonym stoliku. 

Prezydent sądu karnego w śledztwie dy- 
scyplinarnem. W swoim czasie donosiliśmy o rozmai 
tych zarzutach, robionych p. Michałowi Piteyowi, pre 
kierownikowi sądu karnego w Czerniowcach. 

Izba adwokacka użalała się nieustannie na po- 
stępowanie p. prezydenta i wniosła w końcu skargę 
do ministerstwa sprawiedliwości, które zarządziło na- 
tychmiast dyscyplinarne dochodzenia. Radzca sądu 
wyższego we Lwowie p. Budzynowski został delego- 
wany do prowadzenia śledztwa i delegat wyjechał 
w ubiegły wtorek do Czerniowiec, gdzie dotychczas 
jeszcze przebywa. Całe miasto ciekawie wygląda re- 
zultatu śledztwa. 


Chiny nawiedziło w tych dniach gwaltowne 
trzęsienie ziemi, przyczem kilkanaście tysięcy osób 
postradało życie. W prowincji Chiogchan ogromne 
miasta Lamon i Sameu przedstawiają dzisiaj stosy 
tumowiske, a przeszło 4.000 mieszkańców znalazło 
śmierć w gruzach powalonych domów. W prowincji 
Soohav zginęło zujełnie z powierzchni ziemi kilka 
miast i wsi, a około 10.000 mieszkańców postradało 
życie, 

Nieszczęśliwe państwo Niebieskie doznaje w krót: 
kim czasie już po raz wtóry tak straszliwej kięski. 
Przed kilkoma miesiącami wylewy wód pozbawiły ty- 
siąca ludzi życia, a miljony innych utrzymania. Spra- 
wozdanie komisarza cesarskiego specjalnie delegowa- 
nego do oznaczenia puoniesi nych szkód i strat mie- 
szkańców opiewa: przeszło 100.000 utonęło, a 
R mieszkańców pozbawionych jest dachu i 
ciut Dą. 


Do PP. Prenumeratorów. 


Komu to nie robi róznicy, tego prosimy o 
wczesne odnowienie przedpiąty, aby unikuqé zby- 
tniego natłoku w dzień 1 kwietnia, zwłaszcza że 
w dniu tym wypadają uroczyste Święta. 

Administracja Przeglądu, 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert Amalji Materny, spiewaczki nadwor 


'nej opery wiedeńskiej, odbędzie się we Lwowie dnia 


9 kwietnia. — Amalja Materna, właścicielka złotego 
krzyża zasugi, medalu za sztukę i umiejętnoś , oraz 
wielu innych wysokich dekoracyj, jest obecnie naj. 
znakomitszą dramatyczną spiewaczką, Urodzona w r. 
1849 jako córka nauczyciela ludowego w St. Georgen 
w Styrji okazywała już w dzieciństwie niezwykle pię- 
koy głos i talent muzykalny. W dziewiątym roku žy- 
ca spiewała w kościółku miejscowym pobożne pieśni 
1 chorały, W dwunastym roku życia udała się do 
Wiedma w celu kształcenia się w spiewie, lecz z 
braku funduszów, mimo pięknego głosu, musiała zenie- 
chać nauki. Zamieszkała więc przy swoim bracie w 
Gracu i w krótkim czasie potem dostała się do ope- 
rctki, skąd — po kilku latach — zaangażowaną 
została do operetki w wiedeńskim Karlteatrze, Kapel- 
mistrz Henryk Proch poznał jej prześliczny głos i 
wyuczył ją kilku partyj dramatycznych, a w r. 1879 
wystąpiła ona po raz pieras:y w nadwornej operze 
jako Selika w „Afrykance*, Sukces tego występu był 
nadzwyczajny i pani Materna weszła z wysoką gażą 
w skład opery. — Odtąd pierwsze sceny niemieckie, 
angielskie i amerykańskie dobijały się o jej występy 
gościnne, Ryszard Wagner wybrał ją jedyną ze składu 
opery wiedeńskiej do wykonania pierwszych partyj w 
swych operach, które w Beiracie przedstawiał. W po- 
dróży amerykańskiej znany miljoner Vanderbildt wybu- 
dował dla mej osobny pociąg Z największą wykwint 
nością urządzony. Obecnie udaje się pani Materna 
do Bukaresziu na zaproszenie króla Karola 

Koncert jedyny jej we Lwowie odbędzie się d. 
9 kwietnia, a współudział w nim wezmą nadworna 
artystka i profesorka arcyksięźżnej Stefanji panna Te- 
resina Zamara, wyborna pianistka, dalej panna Ku 
bicka i pp. prof. Wolfsthal, Slaaek, jakoteż dyrektor 
Marek, który zajął się urządzeniem tego koncertu. 


Część ekonomiczna. 


= Spółka mleczarska. Komitet wykonawczy ro- 
zesłał do obywateli pastępujątcą odezwę : 

„Walne zgromadzenie członków zawiąznjącej się 
Spółki mleczarskiej uchwaliło na posięedzemu dnia 9 
bm. we Lwowie zwołać w jak najkrótszym czasie 
ponowne zgromadzenie uczestników Spółki celem osta- 
tecznego uchwalenia kilkakrotnie poprawianego sta- 
tatu, tudzież stanowczego ukonstytuowania się Spółki. 


„Dla wprowadzenie w Życie „Mleczarni Związ- 
kowej* we wrześniu lub w październiku rb. muszą 
być przygotowawcze czynucści już teraz przedsię- 
wzięte  Przystępojący przeto do Spółki członkowie 
będą zaraz po ukonstytuowaniu się tejże wezwani do 
złożenia prócz wpisowego, 10 pet. od subskrybowa- 
nych udziałów w myśl $ 6 lit. b projektowanego sta- 
tutu, — Liczne wpisy udziałów w ostatnich czasach 
nie dozwalają wątpić, że Spółka mleczarska wejdzie 
w życie. Walne to zgromadzenie odbędzie się dnia 4 
kwietnia rb. o godzinie 10 przed południem w sali 
komitetu galwyjsk. Towarzystwa gospod. we Lwowie 
ulica Ossolińskich nr. 15 I piętro.“ 

Po ukonstytuowaniu się Spółki lista uczestników 
będzie zamknięta. 

— Galic. kasa oszczędności we Lwowie. 
Podawszy we wczorajszym numerze najwybitniejsze 
cytry z bilansu krakowskiej kasy oszczędności za rok 
13887, nie będzie może bez pożytku porównać je 
z odpowiedniemi cyframi 2 bilansu lwowskiej kasy 
oszczędności. 

I tak gdy wkładki krakowskiej kasy oszczędno- 
ści w ciągu roku 1887 zmniejszyły się o 205.440 zł, 
to we lwowskiej wzrosły one o 739.051 zł. 

Na to złożyły się: podwyżka »kłudek nad zwró: 
conemi, wynosząca 133.712 zł.; zaś skapitalizowaue 
odsetki kwotę 605.339 zł. 4 

Toż samo powtarza się z pożyczkami hipotecz- 
nemi, bo gdy w krakowskiej kasie stan ich przez rok 
1887 obniżył się o 302.045 zł, to we lwowskiej 
przeciwnie z kwoty 9,075.740 zł. podniósł się do 


Wczoraj | cyfry 10,160.842 zł, 


zatem powiększył się cn o 
1,084 602 zł. 

Wprost przeciwnie przedstawia się skup weksli 
i zaliczkowanie papierów wartościowych. 

Oto gdy skup weksli podnosi się z końcem r. 
1887 w krakowskiej kasie oszczędnuści z 476.402 zł. 
na 712.219 zł, więc o 235.807 zł., to we lwowskiej 
z 2,135 950 zł.. spada on na 1854.815 zł., więc o 
kwotę 281.135 zł. 

Zarazem gdy krakowska kasa pomnaża w ciągu 
roku dotację na zaliczkowanie papierów wartościowych 
z 340.813 zł. na 365.993 zł, lwowska z 43.208 zł. 
umniejsza ją na 338411 zł, 

Przy ogólnym obrocie kasowym w roku 1887 
na sumę 53,754.491 zł. lwowska kasa oszczędności 
wykazuje czysty zysk 60.157 zł, krakowska zaś przy 
obrocie na 10,876.997 zł. musi się zadowolnić czy- 
stym zyskiem tylko 4535 zł. 

Zysk przeto pierwszej w stosunku do obrotu 
stanowi 0.112 pct., drugiej jeno 0.041 pet. 

Wobec tego wysokość funduszu rezerwowego 
umniejsza się w roku 1887. W krakowskiej obniża się 
on z 755.722 na 435727 zł}, przeto o 19.995 zł.; 
we lwowskiej z 1,656 585 na 1,647.406 zł, zatem 
o 9179 zł., a tu i tam głównym tego powodem zniżka 
kursowa papierów wartościowych tych funduszów, 

Najwięcej zaś rażącą jest różnica w cyfrach fun- 
duszów emerytalnych obu kas, gdyż lwowska — prócz 
funduszu stypendyjnego dla dzieci urzędników — po- 
siadała z końcem roku 1887 fundusz emerytalny w 
wysokości 285.706 zł., w krakowskiej jako w znacz- 
nie młodszej wynosił tenże fundusz dopiero kwotę 
BADZ st 

= Walne zgromadzenie członków bukowińskiego 
zakładu kredytowego ziemskiego przyjęło do wiado 
mości sprawozdanie Rady nadzorczej i Dyrekcji za r. 
1887, akceptowało bilans na rok bieżący i uchwaliło 
rozdzielenie pięcioprocentowej dywidendy do akcji. 

= Choroby stadne. Od dnia 17 do 26 marca 
b.r. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych : 

Zarazę pyskową i racicową u bydła: w Woł- 
kowcach (pow. borszczowski), w Płauczy wielkiej 
(pow. brzeżański), w Horodnicy (pow. husiatyński) 
i w Mołvzanówce (pow. skałacki). 

Świerzb u koni: w Maćkowicach (pow. prze- 
myski), 

Nosaciznę u koni: w Maćkowicach (pow. prze- 
myski) i w Nososieleach (pow. sanocki). 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły: 

. Zarara pyskowa i racicowa: w Derzowie (pow. 
żydaezowski). 

Świerzb u koni: w Potoku (pow. b:zeżański). 


Zarara wąglikowa: w  Siemiginowie (pow. 
stryjski), 

Nosacizna u koni: w Albinówee (pow. śnia- 
tyński). 


Wiedeń 23 marca. 

Dobre wiadomości zwykły teraz na giełdzie 
dopiero w pewien czas później wywierać swoje 
zbawienne skutki i dlatego też nadanie orderu 
Aleksandra Newskiego br. Herbertowi Bismarko 
wi, które faktycznie miało miejsce jeszcze one- 
gdaj, dopiero dzisiaj wywołało w rublach zna- 
czną repryzę. Giełda byłu dobrze usposobioną a 
na żywą tendencję oddziałały w pierwszym 
rzędzie pomyślne biuletyny lekarskie o zdrowiu 
Fryderyka III. Ruch panował na wszystkich po 
lach, a przecież widocznem było, że to nie jest 
samoistna akcja giełdy wiedeńskiej, lecz raczej 
słabe odbicie się silnych obrotów na rynku ber- 
hńskim. Wiedeń miał zwrócone oczy na Berlin i 
ten ostatni był dyrektywą tutejszego targu. Spe- 
kulacja przystąpiła do znaczniejszych operacyj, 
a wszelkie prognostyki świadczą na razie, że zysk 
a nie strata będzie końcowym rezultatem tego 
żywego ruchu. Papiery bankowe prawie wszyst- 
kie podniosły się znacznie, zwłaszcza kredyty i 
uviony, tylko laenderbanki spadły nieznacznie; 
pogłoski o rychłem i pomyślnem zawarciu trak- 
tatu handlowego z Rumunją i o regulacji Żela 
znej Bramy na Dunaju wpłynęły na podwyższe- 
nie kursu papierów transportowych, przedewszyst- 
kiem stautsbahnów, czeraiowieckich i Lloydów; 
renty pozostały niezmienione; dewizy i waluty 
spadły nieznacznie, 

Notowano: 

Kredyty austrjackie 272'40, — węgierskie 
27350, — anglobanki 10125, — uniony 18950, 
pankvereiny 84 —, laenderbanki 200—, ludwiki 
191:50, czerniowieckie 212:—, renta wspólna 
7775, srebrna 7975, złota austrjacka 110 10, 
papierowa 5'/, 92:55, złota węgierska 96'35, pa- 
pierowa 5°% 83:70, rubel 1:05*j57. 


a ) a © ii 
Telegramy „Przeglądu“, 

Sofja 30 marca. Doniesienie ajencji Mava- 
sa: Sprawa majora Popowa, aresztowanego przed 
dwoma tygodniami, wikła się coraz bardziej skut- 
kiem zeznań kilku izraelitów, którzy oświadczyli, 
ze w celu uwolnienia się od służby wojskowej 
złożyli rozmaite kwoty pieniężne, ażeby nie sta- 
wać przed komisją poborową. Sąd zarządził uwię- 
zienie izraelitów i wytoczenie śledztwa. 

Turcja postawiła na granicy kordon piecho- 
ty i kawalerji. Rząd bułgarski zażądał od turec 
kiego rządu wyjaśnienia tego rozporządzenia. 

Rzym 30 marca. Popolo Romano donosi: 
„W politycznych sferach rzymskich uporczywie 
twierdzą, iż rząd otrzymał z Massawy pokojowe 
propozycje, które Negus poczynił generałowi 
włoskiemu San Myrzano.* 

Berlin 30 marca. Cesarz wyjechał wczoraj 
po raz pierwszy na przejazdżkę w kierunku 
Westend. 

Budapeszt 30 marca. W czasie wczoraj 
szego orkanu wybuchły w wielu miejscowościach 
groźne pożary. 

W Bekescsaba spłonęło 30 domów wraz z 
zabudowaniami gospodarskiemi, w Wielkiej Ki- 
kinzie spłonęło 200 domów, przyczem dwoje 
ludzi postradało życie. 

W okolicach dotkniętych katastrofą panuje 
ogromna nędza, 1500 osób obozuje pod gołem 
niebem. 

W Moezebereny spłonęło 38 domostw. 

Liworno 30 marca. Wczoraj podczas na 
bożeństwa w katedrze rzucono do przedsionku 
kościoła kilka bomb dynamitowych. 

Liworno 30 marca. Sprawcy zamachu z 
bombami mieli prawdziwie dziecinny cel na oku, 
ten mianowicie, ażeby przestraszyć wiernych zgro- 
madzonych w katedrze. Trzech głównych spraw- 
ców uwięziono. Szkoda w portyku kutedry zrzą 
dzona w skutek wybuchu bomb wynosi 3000 
franków. 

Rzym 30 marca. Szambelan dworu rosyj 
skiego lzwolski przybył tu do Papieża z własno- 
ręcznem pismem cara Przyjął go kardynał Ram- 
polla, któremu Iawolski osobno wręczył pismo od 
Giersa. 


Paryż 30 marca. Senat zawotował budżet, 


który z powodu nieznacznych zmian będzie na- 
powrót Izbie przedłożony. 


Izba odroczyła interpelację lewicy aż do 
zawotowania budżetu, które dzisiaj ma na- 
stąpić. 

Dziennikowi La Lanterne wytoczono proces 


za obrazę prezydenta republiki. Oskarżył on 
mianowicie Carnota, jakoby wdał się z królem 
belgijskim w konszachty, celem sprowadzenia 


książąt orleańskich napowrót do kraju. i 
Prawica postanowiła w sprawie iaterpelacji 
lewicy glcsować za prostym porządkiem dzien- 
nym. Floquet wobec deputowanych oświadczył 
się przeciw obaleniu gabinetu. Wyraził się, że 
byłoby ciężkim błędem stwarzać w dzisiejszych 
okolicznościach kryzysy gabinetowe. 
Hiadesłane. 


Papiery wartościowe i Monety 


kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszymi warunkami 
bez doliczenia prowizji 


August Schellenberg 


Dom bankowy 1 Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika l, 1 


w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego. 


ERF Zlecenia z prowincji uskutecznia 
odwrotną pocztą. 
ATE a SETE E JrmgpzgE c ZZS 
———— 


EOE OE | 1 ZO OD 22 TREES "TK ZEE ICE 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 50 marca 19689. 

Ilotel Angielski: P. p.: S. Kotowski z Ilo- 
rodyszcze. F. Stanek z Wiszenki. R. Ozaisto- 
wicz z Pacykowa. W. Dreziński z Korzelowiec. 
W. Lakowski z Czortkowa. M. Wawrzynkiewiez z 
Knnaszowa. 

RE ET SE TY TYT ZE TOD TEE o ZOO TOY 


się 


X ursa giełdowe. 

Wiedeń duia 30 maica. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 7765 Renta wspólna sre- 
brna 79'60 Renta 4%, złota 10970 Renta 5%, pi- 
pierowa 92'40 Akcje banku austro-węgierskiego 558 


— Akcje austrjackie kredytowe 273: —, Funty szter- 
lingi 126.60 Napoleondory 10:02 4. Marki niemieckie 
62:22" 


Z zbożowych targów. 


CeT- 
niowce 


Podwo- 
łoczyska 


30 marca | Lwów | Tarnopol 


Pszenica 6,15—6 75/6 6.50]5.80-—6 40|[6.——6.65 
Żyto 4.1) 4.75]2.——4.60|[3.85—4.50]|/.——4,80 
Jęczmień 3 80—6 —|4.——5 —]|35.80—5 ,50|4.3 —5 GA 
Owies 4 30—4.7' |4.10—4.50]3.75—4 5u|3.50— 3 85 
Groch = 9.50]4,——9.—|]— 9.—|4.80 s.h 

Wyka 150 6.—]3.85—4.,5 |3.75—48 |4.10—41,8 

Rzepak 4.50 10.—|5).— 10—| 9.— 97 | 9.—10— 
Lnianka m |— —— —| - m— — |-->— > 

Kunice. czer, [25 —40:—| 22 —38, — |20, —,35 — |20.—86,— 
Konie. biała 


10.—48.— | 14 —56,—| 20, — 34, —|38.— 45.-— 


Kunice. szwed 


wszystko za 160 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15—55 nominalnie, 

Nowy chmiel od — do — złr. za 56 kilcgramów. 
Okewita za 10:000 litr. proc. Lwów loco — — do — — 
Wiedeń 30 marca. Pszenica od 738 do 7:65 Żyto od 
534 do 603, Okowite 26.25— do 26:50.— Berlin 30 marca. 
Pszenica 165 — da 169 5u Żyto 120— do 12425 Okowita 
94490 də 9580 Peszt 30 marca. Pszenica 7vu4 do 736 
Zyto 5:65 do 58v. Okowita 2460 do 2475, 


Lwów. Z Izby handlowej. 50 marca 18883. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego łac żądają 
ez ia: BB TM 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m,k. — — 193 — 
„` lwow.-czer-jass. 200 zł, w. a. — — 213 — 

Banku hip. . gale. 200 zł, w. a. — — 251 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 

2. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hyp. galic. 6 pre. w, n. a= = m 
P j „A imio 96 25 97 50 
Ę s » ö „ prm. 99 — 100 50 

Banku krajowego 4'/ą"/9 W, 8. 91 — 92 60 

Tow. kred. galic. 5, a » 99 20 100 40 
n n " = ori n ag" propo 
" a ig lan 91 40 92 50 

3. Listy dłużne za 100 złe. 

G. Z. kr,wł. (d. 6%) 3%, wlikw. — — M E 
a sans (d 5%) 24% » WW. adi 
4. Obligi za 100 ałr. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 99 75 101 25 
Kom. bauku kraj. 6 pre w. a I.em. 99 50 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. —— — 105 — 
è Ae Mod o „ 707500 a89 — 

5. Losy. 

osy miasta Krakowa 4, gpa — -— 25 = 

R „ Stanislawowa . . ; . — — 35 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski 74 E EOE e 

Dukat cesarski ea 17 20:30 ROW 

Napoleondc= 0.2 . 10.— 1010 

Półimperjał rosyjski, . . . . . 10.36 10.46 

Rubel rosyjski srebrny . są: 140 150 


s papierowy . . . 


> POR, 1o 
100 marek niemieckich . 


. 62.20 62.80— 


Pociągi kolejows 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


| a e LO z zo e w m 
, S z 5 © Tsss 
Tor = e = <a 2 4 z 

Domowa pioa | 35 eS |S2|E3 

2 Krakowa . . 5.50 9.27 | 11.35 |7.06 
„ Podwołoczysk „| 10.24 3.05 3.50 
„ na Podzamcze 10.19 2.28 3.19 
* Czerniowiec . . .| (0-08 3.35 530 
" Stanisławowa . „| 6'36 9.35 9.29 

Ze Lwowa odchodzą: | 

Do Krakowa . . .| 10.44 4.10 | 450 | 510 
„ Podwołoczysk . 6.10 | 10.25 | 12,38 

> „ Z Podzamcza 6.22 | 10.55 1.08 Í 
„ Czerniowiec 6:20 ILOG |1222 
„ Stanisławowa . 9.34 6.35 5.20 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g ém 35. 
Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35i 
o godz. 8 m. 59. 
P Z £Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m. 35. 


Że Lwowa odchodzą: 

y Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m 47 
i o godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po: 
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
io godz. 6 m. 30. 

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę noeng od godziny 6 wieczór do 5.59 m. ran; 


4 


13) 


Salon: i kulisy. 


Z angiel kiego przetłómaczyła 
N. Krzyżanowska. 


(Ciąg dalszy). 


Dumnym był z tego, iż od wykształenia u- 
mysłu, aż do wykwintności w obejściu, jemu 
wszystko zawdzięczała; dumny był z dzieła rąk 
swoich, zadowolniony, iż dzięki poświęceniu. z ja- 
kiem sobie każdej drobnostki odmawiał, Stella 
stanie się dziś ozdobą wysokiego stanowiska, 
gwiazdą w świecie, który przypadkiem otworzył 
jej swe podwoje. Żądać jednak wzamian podzię- 
ki, pragnąć, aby odrzuciła bogatych krewnych dla 
niego, nie, to się nie zgadzało z bezinteresowno- 
ścią Robsona. 

A jednak... a jednak, w rozstaniu tem zda- 
wał się tkwić wyrok Śmierci dla niego; gorycz 
też, przepełniająca serce młodego człowieka, po- 
ważne rysy jego śmiertelną pokryła bladością, 
z warg zaciśniętych boleśnie ostatnią kroplą krwi 
spędzając. 

Drzwi otworzyły się wreszcie, i na progu 
stanęła wysmukła postać Stelli. Delikatne jej 
lica zbielały również, spuszczona zaś rzęsy przy- 
słaniały lękliwie piękne źrenice. 

Marek poruszył się niespokojnie. Rzecz 
dziwna, w pobladłej tej, drżącej postaci dostrzegł 
już zmianę, która go boleśnie za serce Bzarpnęła. 
Była to niepochwytna jakaś powaga, czy wynios- 
łość, nieznana Stelli Orde, a nader może stoso- 
wna dla Stelli Hatton; rzecz drobna, ale obca 
dotąd wychowance Robsona. Klasyczna główka 
jej, kruczemi uwieńczona splotami, zdawała się 
dumniej podnosić do góry, jak gdyby chciała za- 
znaczyć, Że teraz nie jest już sierotą, z łaski 
wychowaną, lecz przedstawicielką jednego z moż- 
niejszych rodów Anglji. Może to zresztą ubra- 
nie zmieniało ją tylko? Wytworna i pełna do- 
brego smaku, lecz kosztowniejsza nad zwykły 
strój dziewczęcia, suknia ta, z miękkiej popiela- 


© 


w katclicyztuia 


młodego człowieka z dobrej 


będzie to konwenjowało, ułożymy się, 


słowem. 


r 


pod firmą : 


poleca 


Rok założenia 1857. 
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naprzeciwko św. Teresy 


metrową miarę. 


w parterze, jakoteż i przez pocztę. 


Opiekun pewnej młodej panienki z Odessy, 


ochrzczonej w*religji prawosławnej a wychowanej 


mającej do 420 tysięcy rubli posagu 


a zupełnej sieroty, pragnie ją wydać za mąż do Galicji za 
szlacheckiej rodziny, religji 
katolickiej, używającego dobrej opinji i zajmującego po- 
ważne w towarzystwie stanowisko. 

Uprasza się nadsyłać listy z podaniem dat szczegó- 
łowych i jeżeli można z fotografją do Administracji Prze- 
glądu, pod godłem „Odessa*, ale nie później jak do 1. maja. 
Po nawiązaniu korespondencji i w razie, gdy obu stronom 
u których wód w 
Europie mają tego lata spotkać się młodzi ludzie. Dyskrecja 
wszelka i najściślejsza zapewniona jest pod szlacheckiem 


| wykwintna $é gustu medae, 


dzy Mól | (Wal 


„ra a m Lp 
Anna Szałktewiez 
dawniej M. Pappius 
we Lwowie, ulica Akademicka, I2., 


najmodniejsze kapelusze damskie 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny. 


O 


REGAY, FIRANKI 


w największym wyborze 
po cenach fabrycznych 


F. Knauer 1 Syn 


pod „Złotym iwem, 


BZEGOGOZCKARA KRAK ZAKZAĆ) 
| Skład drzewa opaiowego 


„WYGNAŃCÓW Z PRUS“ 


we Lwowie, ulica Sapiehy 1. 3%. 
ma na składzie drzewo dobre i daje pelną cztero- 


Zamówienia przyjmuje się na składzie ulica 
Sapiehy 1. 37 i u dyrygującego, ulica Sapiepy l. 23 


DZODGCCOCOGODDOGROCOGGCSLKO 
Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


tej materji, stanowiła ostatni podarek opiekuna, 
a eplywając w zręcznych draperjach, zdawała się 
uwydatuiać lepiej jeszcze klasyczne kształty wy- | 
smukiej jej posta 1. 

W pokrju przez chwilę głęboka zapanowała 
cisza. Artysta postąpił wreszcie kilka kroków, 
wyciągając ku niej rękę, która, pomimo całego 
wysiłku, drżała widocznie. Dziewczę nie podno- 
sząc oczu, złożyło na niej jak lód zimne policzki. 
W obec jednak uścisku tej dłowi szlachetnej, 
która, kierując młodością jej, cały dla sieroty 
świat zastępowała, sztuczny spokój Stelli prysnął, 
jak bańka zwodnicza, a z piersi głębokie wyr- 
wało się łkanie. 

Robson nie próbował ukoić jej nawet. Przed 
rokiem jeszcze byłby, traktując ją, jak dziecko 
ukochane, które na własnych wychował rękach, 
ujął w ramiona rozpłakaną, starając się utulić 
łzy jej i uspokoić żal pieszczotą, lub słowem 
serdecznem; dziś trzymał się z dala, a jakkol- 
wiek pozorna ta oziębłość zdawała się jeszcze 
zdwajać jego cierpienie, usiłował żadną zewnę- 
trzną nie zdradzić go oznaką. 

Zresztą, pomimo całej swej miłości, pomi- 
mo, że znał ją tak dobrze, Marek nie zupełnie 
pojmował gwałtowny wybuch dziewczęcia. Są- 
dził, że wynik to wzruszenia i niepokoju, jakim 
ją, bądź co bądź, nieznana przejmuje przyszłość; 
nie przypuszczał, iż w duszy Stelli, obok głębo- 
kiego żalu nad stratą, przez rozłąkę z nim po 
noszoną, było na inne uczucie miejsce. Za- 
pomniała snać, że pozyskuje bogactwa, których pra- 
gnęła tak często, że posiędzie uwielbienie, hołdy 
i wpływy, o jakich całemi marzyła godzinami; w 
myśli jej bowiem stała tylko miłość jego, cier- 
pliwa, szlachetna i pełna poświęcenia, miłość, 
która potrafiła dziesięć lat jej życia w sen cza- 
rowny zamienić, a dziś, dziś odbieraną jej była. 

— Pamiętaj, Stello, — przerwał wreszcie ci- 
szę z przymuszonym uśmiechem, — iż mrs. Fair 
fax mie powinna cię z zaczerwienionemi ujrzeć 
powiekami, W wielkim świecie, do którego dziś 
już należysz, ludzie nie płaczą, uczucia ich bo- 
wiem nie są dość silne, aby łzy wywołać miały. 


PRZEGLĄD z dnia 31 marca 1888. 


brym tonem, uważa się za mauvcis genre po- 
prostu. 

— W takim razie niə potrafię nigdy zastoso- 
wać się do form dobrego tonu, — brzmiała od- 
powiedź wśród łkań rzucona. — Gniewałeś sę na 
mnie często za brak panowania nad sobą, za wy- 
buchy gwałtowne i działanie pod pierwszem wra- 
żeuiem; ale proszę, cpiekunie mój, nie probuj 
mnie karać za łzy te, z serca płynące; pozwól 
mi okazać żal 7a lepszą własnej duszy połową, 
którą tu, przy tobie pozostawię. 

— Dlaczegoż miałabyś się z tą „lepszą* cząstką 
rozstawać? — zapytał łagodnie. 

— Oh, bo czuję z góry, że stanę się jeszcze 
samolubniejszą, jeszcze próżniejszą, niż teraz; że 
otoczenie to uczyni mnie niegodną nauk, przez 
ciebie dawanych. O, Marku! dlaczego nie chcia- 
łeś mię dłużej pod twoją zatrzymać opieką? Po 
co odpowiedziałeś na to szkaradne ogłoszenie? 
czemu oddajesz mnie w ich ręce? Wiesz, że bez 
ciebie jestem niczem, że nie mam dość bartu, 
ani woli, aby się oprzeć nowym wpływom. 

— Stello, — wybiegły na usta słowa, których 
nie miał siły powstrzymać, — Stello, wszak pełną 
dałem ci swobedę: mogłaś pójść, lub pozostać, 
wybór od ciebie zależał! 

— Wiem, wiem! Serce mi się rwało, a jednak 
dobrowolnie zgodziłam się was opuścić, — przy- 
zuała, podnosząc ku niemu łzami zalaną twarzy 
czkę. — I gdybym teraz jeszcze, gdybym w tej 
chwili mogła wybór mój odwołać, nie uczypiła- 
bym tego. Wiem, że jestem samolubna, niewdzię- 
czna, więcej niż niewdzięczna, wiem, lecz nie mam 
siły być inną! Gardzę sobą za przyjęcie spóźnio- 
nej jałmużny stryja, u nie posiadam dosyć odwa- 
gi, aby oprzeć się pokusie i tutaj pozostać! 

— Ja zaś nie mam ani prawa, ani chęci do 
zatrzymywania cię wbrew twojej woli, — odparł 
jakby w mimowolnej obronie. — Zresztą nie mo- 
że tu być mowy o niewdzięczności, lub samolub- 
stwie, Stello. Zamieszkanie przy stryju jest pro- 
stym obowiązkiem, ma on bowiem do ciebie wię- 
ksze od kogokolwiek innego prawo. 

— Jaktoj? większe od ciebie, opiekunie? — 


stanęła wsparta o gzems kominka, topiąc w nim 
wejrzenie, pod którego siłą Marek drgnął mimo- 
wolnie. Czyżby w dziewczęciu dusza zbudziła się 
nagle ? 

Wysmukła jej postać wyprostowała się, oczy 
dziwnym pał.ły blaskiem. 

— Więc ty, opiekunie, nie masz do mnie praw 
żadnych? — powtórzyła. — Ty, któremu zawdz ę- 
czam wszystko w życiu, który dałeś mi dach i 
schronienie, ciepło domowego ogniska i serce peł- 
ne poświęcenia, chleb powszedui i strawę ducka; 
ty, któremu zawdzięczam wszystkie szlachetniej- 
sze me uczucia, cały zasób wiedzy, każde lepsze 
drgnienie mego serca! Któż to przygarnął opu- 
szczoną sierotę, w chwili, gdy najblżsi rzucili ją 
na pastwę nędzy, gdy nie chcieli palca podnieść 
nawet, aby od głodowej uratować ją Śmierci? Są- 
dzisz więc, Marku, że nie wiem o tem, że nie pamię- 
tam, ile ci winna jestem? O, nie! Patrz: przed to- 
bą nie mała Stella, nie dziewczynka, a skończo- 
na stoi już kobieta, istota, w której sercu wdzię 
czność dla ciebie do najzłębszych przenika tajni- 
ków, i dlatego, dlatego właśnie, biorąc jałmu- 
żnę ich, poniżenie własne z podwójną czuję siłą. 
Dzisiejsze miłosierdzie stryja ubliża mi, upoka- 
rza godność mą własną, a jednak przyjmuję je, 
bo.. bo dać mi może wszystko, do czego tęskni- 
łam oddawna, bez czego świat pustym i czczym 
mi się wydaje. 

— Ach! więc życie bez bogactwa nie ma dla 
ciebie żadnej, żadnej, Stello, warteści? — pytał ze 
smutną powagą. — Skoro tak, nie potrzebujesz 
żałować zmiany, zaszłej w widokach twych na 
przyszłość. Lord Elsdale do miljonowych należy 
ludzi, z łatwością mu więc przyjdzie zadowolnić 
serce . nie, ambicję twą, Stello, bo mam nadzie- 
ję, Że ona niezupełnie jeszcze serce zabić zdołała 

— Rzucając podobne posądzenie, zapominasz, 
że jestem dziecięciem twego ducha, twoją wycho- 
wanką, opiekunie. 

Na ustach młodego człowieka smutny zary- 
sował się uśmiech. 

— Niestety! w zasadach tych nie mogę od- 
dźwięku własnej znaleść duszy. Ja ciich uie wpa- 


Zresztą wzruszenie wszelkie nie zgadza się z do- | zapytałał z wyrzutem, i odsunąwszy się nieco, | jałem, Stello, zresztą... 


1% 


> 
» 


sony, 


1901 8 —10 


POPPE PO POPOPOO 


* 


y 


< 


dwójuego 


Ostrzeżenie! 
krotnie fałszowane 


"LOBI VUm 


l gE gamang 
się powinien przep 


1905 6—15 drukarni H, 
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SZULE, manszety, kołnierzyki, kale- 
skarpetki, 


najtaniej w magazynie 


Braci Langner 


Lwów, Halicka 16. 
Cennilci na żądanie darmo. 


EEEE EEEE EELEE EEEE EIEE pa 


Maryocelskie 
Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego radzaju choroby żołądka. 


kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu. przy zbytes znej pro- 
dukcyi degmy, żołtaczce, obmierzłosci i womitach, przy po- 
S$ chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 

| dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, watroby i hemorojdach 
Cena flakoniku wraz z przepisem 85 centów austr. po 
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r EJ 
Marka ochronna. Niezrównan 

IN TLG JI A chnącyjn oddec 
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chusiki, krawatki, 
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przy braku apetytu, słabości żolądka, cu- ź sa 
u, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach, kol- 


A 


y 


60 kr. Glówny sklad n aptakarza 


EKarola Brady 


tnca porcelanowa do podawania kawy, 


n 
nowomodne Tace drewniane wr 
Tace błaszann', Tace metalowe, Nakrycie z chińskiego 
srebra, Samowary rosyjskie w każdej wielkości, Korki do tla- 


— Dlaczego nie kończysz? O, proszę, nie ukry- | 
waj myśli twej przedemną. 

— Zastanawiałem się tylko, po kim mogłaś 
odziedziczyć tę żądzę złota i chęć wyniesienia. 
Nie po matce, to pewna; ojciec twój zaś, cenil 
pieniądz o tyle tylko, o ile on mu przynosił przy- 
jemmości i ułatwiał używanie życia; zaszczyty 
obojętna mu były. 

— Skąd wiesz o tem? — zapytała, zwracając 
nań badawcze wejrzenie wielkich, czarnych swych 
źrenic. — Przecież nie znałeś go, Marku? 

Ciemna purpura oblała męskie czoło arty- 
sty; zaciął się, a gdy odpowiedział po chwili 
wahania, w głosie jego mimowolny czuć była 
przymus. 

— Tak słyszałem przynajmniej... opowiadane 
mi niektóre szczegóły, — objaśnił i oboje za- 
milkli ua chwilę. 

— Opiekuoie, ~— zapytała po chwili z cicha, — 
czy nie zechcesz powiedzieć mi cokolwiek o tych 
nowych krewnych, z którymi mam część życia 
spodzie" AAA się, że znasz ich dobrze... 


— Tak; nie wiem dlaczego, ulegam ciągle wra* 
żeniu, że ci nie są obcy, że musisz wiedzieć 
wszystkie, dotyczące ich szczegóły. 

— (o za dziecinne przywidzenie! — odparł 
z uśmiechem. — Stryj twój zajmuje tak wybitne 
stanowisko, iż imię jego nie jest nieznanem ni- 
komu; nie dowodzi to jednak, abym ja miał być 
lepiej od innych wtajemniczony w sprawy domo- 
we Elsdale'ów. Wiem, iż za życia pierwszej żo 
ny, należał do zapalonych polityków w kraju, i 
że gdyby nie przedwczesna Śmierć jej, — tu głos 
Marka drgnął mimowoli, a dalsze słowa wstrzy - 
mały się na ustach przez chwilę, — gdyby nie 
śmierć jej, hrabia stałby się może jednym z wy- 
bitnych mężów stanu w Anglji; z chwilą zgonu 
jej wszakże, usunął się od życia publ.cznego i 
zamknął na długo w zaciszu domowem. 


(C. d. n.) 


Wyprawa Ślubna 


czły serwis stołowy na 12 osób (kon pletny) 


m p da herbaty "P>, 5 
k " do kawy białej, 12 , » 
5 p do kawy czarnej 12 , » 


(7 sztuk) razem 138 sztuk z dvskonałej p roelany z desenicin truskawkowym 
„Speranzia* z cientą ozdobą złotą, fadny fason, gustowne 
nakrycie 


wszystko razem tylko zli. 80. 

gwiazdkami, również 
całkiem nowy SERWIS gładki wyginany, szklanny z leską grą kolorów 
tęczowych „Iris.* 


Nowe SERWISA szklanns z grawirowanemi 


Gustowne garnitury na piwo 


ö 5 » wino 
1862 2 j r » likier 
* „ konfitury 


szek, Karkociągi itp. 


Wszelkie naczynia kuchenne, rozmaite przybory toaleto- 
we, lampki nocne, gnotki do lampek z oliwą i rozmaite i:ne towary 


po zniżonych, lecz stałych cenach. 


Kazimierz Lewicki 
główny skład dla Galicji PORCELANY, 
SZKŁA i towarów mięszanych we Lwowie. 


cały garn''ur do umywalni, 


amach politurowanych z mszkumi, — 


ZMIANA LOKALU. 


DAEN | 
Bo sprzedania 


Z powodu wyjazdu 


KASA egniotrwała za 80 złr., jako- 
też rozmaita meble, jako to: łóżko 
z materacami za 45 złr. dwa 
stoły, kredens, umywalnia, sto- 
lik nocny, stoliczek toaletowy 
z zwiercialłem etc. 
Zgłosić sig ulica Sykstuska |. 45 I. pig- 
tro — cd 2 do 6 po południu. 


i eleganckie 


ielki wybór 
najnowszych 
Guzików i klamer 
do 
sukien damskich 
: poleca najtaniej, 
-Edward Sehiliing 
we Lwowie 
ulica Halicka L 16. 


Pszukuj 


i 


Mam zazczyt uwiadonić Szanowną P. T 
Publiczność, że mó) Skład futer, znaj- 
duj cy sę przedtem przy ul. Sobieskieg: 
przeniosłem do RYNKU pod |. 2. o ok 
kandlu jubile:skiego W. P. Vólkera. 


e Się do kupienia 


ihaja 


na sezon wiosenny Skład kapeluszy 
męsxich i dziecini ych najnowszego fasonu 


"<> LLL) <soan 


Anonse PP, Abonentów, 


Które kużdy abonent ma przy. 
o 


Dla wygody Szan Fubliczności urządziłem| wilej umieszczać bezpłatn 


w objętości 1% wierszy mie- 
sięcznie.) 


w Kromleryżu (Kremsior) na Morawie w Anstryl. 
Krople Mariczelskie nie są żadnym srod-kiem tajejnuiczym. 
Części składowe tychże są przy każdem tłakonie na opisie 


Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, bywają często- 

i naśladowane — W 

powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzone 
m znakiem achronnym a przy każdóm fakonie Rt w 

s używania kronik 

nska w Kromieryżu (Kremsier.) 


Prawdziwa do nabycia: We Lwowie: Ap. Jakób Beisser. 
ap. Piotr Gnilhoter, ap Karol Krzyżanowski, 
ap. Jakób Piepes, ap. S. Rucker, ap. Ka- 
ap. Józef Wewi rski, 
W Belzen: Ap Gross.— W Bóbrce: Ap. Balbina Wiedlicka 
W Brodach: Ap. Bronisław Witosławski, ap. Michał Kulak, sp 
W  Landesberg. — W Brzeżanach: 
W. Lobos. — W Dolinie: Ap. S. M. Fraunfe laer. — W Dro- 
tobyczu: Ap Aichmulle", ap. P. Partikiewicz. — 
Ap. A. Helm. — w Kopyczyncach. Ap. Reder, — 
W Mieinicy: Ap. Krokowski. — W Mostach Wielkich: 


nowski. — WW Rudziechowie: Ap. Jaśkiewicz. — W Rozwa 
dowie: Ap. F. Grabowski — W Rozdole' Ap. Ludwik Mierzwin 
: Ap. J. Alikiewicz, ap. K. Karesch— W 
NSkułemi: Ap. B. A. Lachowski. — W Sokołowie: An. A. Dan- 
czak. — W Sokalu: Ap. E. v. Wyczoczański, — W Slarem 
mieście: Ap. Ad. Palnch. — WW S ryja: Ap. Cbalbazany, 
W. Komorowski — W Tnrce: S. Kozicki — w Warężn: Ap 
Benedykt Krzywotłocki. W Złoczowie: Ap. Franciszek Petesch 


GALICYJSKI 
BANK KRE 


przyjmuje wkładki 


na 
La. sią Zeczizi 


i oprocentowuje takowe 


użycia, wymienione. 


Prawdziwe da nabycia w wszystkiech Antelrach. 


dowód prawdziwości tych kropli 


z wamianką, ze drukowany Jest w 


ap. Arnold Rapaport. — 


Ap A. Durst, ap. Józe 


W Glinia 


Przemyśłanach: Ap. Eunil Bara 


Bp. 


DYTOWY 


po 
rocznie. 


1908 3—19 


Meta 


składzie 
we 
OWI 


Oobieskiegod. 


rasy oldenburgskiej 
Zgłoszenia pod adresem: G. Z. 
ulica 3go Maja, Lwów, lub też 
„Centralne Biuro Ogłoszeń," Lwów, 
ulica Kopernika 11. 


lato do przechowania. 


1908 4 —10 


po cenach nejumiarkowańszych e. m. 
Uwaga. Przyjmuje się także futra nej WIEŚ wydzierżawiona, lub kamie- 


O liczne odwiedziny uprasza 
Juliusz Fischer 
Lwów, Rynek 1. 2. 


nica do nabycia za gotówkę lub w zamian 
zszacunkiem| za wioskę własnego zarządn. -— Bliższe: 
poste restante Lwów, Felix Prus. 


C. k. uprzyw. Rafinerja spirytusu, fa: 


1918 3—8 


ef 


Administracja lasów dóbr Komborni 


mı do sprze łania kilkaset tysię :y na- 
stęp jących sadzonek lesnych: 
ŚWIRKA trzyletniego po 2 zł. 5) ct. za 


„ 1.000 sztuk. > 
SWIRKA czterech do pięciu Jat po 3 zł. 


szytach po 20 kr. 


za i 000 sztuk. 
SOSNY białej i czarnej 2 letniej, rosłej po 
l zł. 50 ct. za 1.000 sztuk. 
MODRZEWIA 2 letniegopo 8 z!.50 ct.za 
1.000 sztuk. 

Za opakowanie i dosta»ę do stacji 
kolejowej Iwonicz przy większych zamó- 
wieniach po 6 et. od 1.000, przy mniej- 
szych po 10 ct. 

Zamówienia przyjmuje Ferdynand 
Chmielewski, lesniczy w Borownicy, ©. p 
Ulucz. 19.6 3-8 


pa = 


| y llwarki 


na sprzedaż 
| częściowo lub razem, z za- 
budowaniami gospodarskiemi 
i domem mieszkalnym, lasem 
i pięknemi łąkami w rozmia- 
rach od 200—400 morgów. 


sort, także 
i AGREST itp. 
SZEK i JABŁEK. 


Bliższą wiadomość nduieli zarząd dóbr 


19118 


6  Krakowiec. 


© 


tatr. 


Zarząd dóbr 


TARTAKÓW 


poczta w miejscu, stacja koleji So- 
kal, ma dia braku miejsca w wo- 
zowni, na sprzedaż :KARETĘ (coupe) 
za 300 złr., FAJETON damski do 
powożenia, miski z dwoma przy: 
śrubowanymi kozłami za 180 złr..| zg 
i FAJETON wysoki do powożenia|” 
za 100 złr. Wszystko w doskona-|* 
łym stanie, do oglądania każdego 
czasu na miejścu. 1915 2-10 


y 
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RER. 


| Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Z tajemnic życia autonomicznego 
<w Gralicji 
Z autonomicznych sfer 


Szkice z natury, (A. Barań-|] 
skiego) wychodzą w 20-tu ze- 


Skląd główny w księgarni 1878 
ya 
K. Łukaszewicza 


we Lwowie. l 
pae] 


Do 15 Maja r. b. można zamówić u ks 


Teodora Kośnierskiego 


w Uhrynowie, 


WINOGRADNE ROŚLINY 


w różnym wieku od 50 do 100 
MALINY, POŻYCZKI 
SZCZEPY GRU 


(- Pawirey tytra cu BADIA „Away! 


Giurpiącym DA po "4, | "Er 
i$ matyzm poldca aiy prawdziwy 


W) Paln-Kzpelior 


Ga nabala prawa wpowzystkioh oztók ach 1 


WERKE 
p Skarbiec 
> nabożeństwa chrześcijańskiego 


książka do nabożeństwa na 
wszystkie uroczystości 


ułożona według nauki Kościoła 
ów rzymsko katolickiego, apro- 
bowana przez zwierzchncś 
ułożona przez 


00. Marka i Prokopa. 


Cena 1 zł 20 ct. — Oprawna 
w skó kz 2 zł, 
Kupującym w większej ilości 
opuszcza się 20 ct. na każdej. 


W. Maniecki 


$% Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


KEKKKRKUKIAKK 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca; W. Hodak. 


bryka likierów K. hr Drohojowskiego w 
Bolanowicach, p. Hussaków, poleca znana 
swe wyroby w kraju i zagranicą i uskue 
tecznia wsselkie zlecenia odwrotną pocztą. 

Kon czyny czerwonej do 6 koroy dostać 
| można po miernej cenie (lvoo kolej Jasło) 
w Stępinie p. Frysztak. Poręcza się, że 
nie było w niej kanianki. Próski na żą- 
danie franco i bez zwłoki. 


GROBOWIEC FAMILIJNY, 8 metrów 
kwadratowych, obejmujący 9 dużych tru- 
mien pomieścić w sobie mogący, nacmen- 
tarzu Łyczakowskim obok kaplicy hr. Bor: 
kowskich w suchem miejscu położony, 
przez artysig rzeźbiarza p. Juljana Mar- 
kowskiego tundamentalnie zbudowany i 
—__|trwałą ornamentyką ozdobiony, jest do 
nabycia. Bliższą wiadomość przy kasie 
łaźni parowej na Zółkiewskiem powziąć 
można. 

Dyrekcja Xtowarzyszema 'Lkaczów w 
Błażowie, ma zaszczyt uwiadomić P. T. 
publiczność, iż znacznie zniżyła ceny płó: 
vieu swego wyrobu, przytem poleca ręczni- 
ki, obrusy, serwety, fartuszki, chustki na 
głowę, chustki do zaodziewania, płócienka 
kolorowe, sztruksy na ubrania dla panów, 
segeltuchy w różnych gatunkach itd, 
Uprasza o wczesne zamówisnia na płótna 
do suszenia chmielu. 


1894 5—8 | 


19:7 8— — "= "PNA 0 | 
kw „SZAFKA z pulpitem do pisania ognio- 
trwała jest do sprzedania w Źłoczowie. 
Bliższa wiadomość w skiepie pana Golda." 


FOLWARK H>rodystawice p. Romanów 
ma na sprzedaż konia 4-ro letniego, rasy 
perszerońskiej, 16-tej miary, maści szpako* 
watej. Stosowny bardzo dla browarów, 
Bliższa wiadomość pod wzwyż wymienio* 
nym adresem. 

MIESZKANIE, składające się z 5-cia 
pokoi i kuchni w realności położonej w 
pięknym i obszernym ogrodzie przy ulicy 
Śykatuskiej |. 47 zarae jest do majęcia. 


Do sprzedania: 2 urny fajansowe staros 
świeckie i 2 półmiski z herbem krzy- 
wda, waza, półmiski i talerze z staropol- 
g|skiej fabryki porcelany w Baranówce. (I. 
Rejtana |. 2 — I. piętro między 12-lszą 
godziną, 


Powieści i romanse najl pszych autorów 
polskich i obcyob, są z wolnej ręki, tanio 
do sprzedania. Blissza wiadomość pod 
A, M. post rest. w Samborze. 


Piękna biała koniczyna (Trifolium res 
pens) na nasienie na korce lub garnca 
cena 42 ct, za kilogram, rozsyła niq 
pocztą lub koleją od Zarządu dóbr E. H. 
w Horożance, poczta Horożanka, za zgło: 
szeniem listownem. 


KKWZIEWWKERIKIEK 


Ekonom z praktyką w gospodarstwach 
postępowych, gorzelnictwie i weterynarji, 
30 lat mający, poszukuje posady od igo 
kwietnia b. r. Adres: I. E. l. poczta 
Jezierzeny. 


